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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed la katem C j . l-gae a-Toba aO gr . 
za w. m-m t tam sta. a tara, w takscie 
40 gr.. nekrologi Ja gr«. > v j a . U gr , 
strona III łamów drobne U gr . sa wy­

raz, dla poszukującym pracy U> g r . 
najmniejsza ogłoszenia LJO g r . dla 

bezrobot. I U. Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 90 proc. d r o t e j : ogłoszenia sagrut lea-
na l trójkolorowa o 100 proa, droaaj . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem tt aŁ— 

Ceny ogtaszefl niedzielnych fis) • 
25 procent droższe. 

Za termin d r a k o i trefc" ogłoeaeo 
administracja Ola edpowlrda. P. Ł O. 

Mr. 6*002. 

Zgon 

Czy istnieje możliwości zbiorowego bezpieczeństwa? 
PRAGA 4.4 Dzisiaj o godz .8 rano 

przybył do Pragł minister A. Eden, lord pry 
watnej peczęci . 

LONDYN, 4.4 Prasa angielska podkreśla 
że dopiero obrady w Stresie wykażą czy 
wogóle istnieje możliwość uzgodnienia po ­
między mocarstwami systemu 

zbiorowego bezpieczeństwa 
1 jaka forma tego systemu byłaby możliwa 

do zastosowania. 
Możliwe jest, że pewne wyjaśnienie nastą 

pl po jutrzejszem posiedzeniu gabinetu, na 
którem Eden 

złoży sprawozdanie 
że swej podróży d o Moskwy i do Warsza­
wy oraz na którem zapadną uchwały od­
nośnie Stresy i Rady LlgL W każdym razie 
Simon i Eden wyjadą do Stresy we wtorek. 

Kto zostanie dyrektorem 
1 Ubezpieczalni Społecznej w Łodz i? 

GENERAŁ DANIEL KONARZEWSKI 
były wlcem'nistcr spraw wojskowych j In­
spektor armjl — zmarł nagle w Warszawie. 

Łódź, 4 kwietnia. W związku ze zgo­
nem dyr. Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi p. Chombakowa w najbliższych 
dniach spodziewana jest 

nominacja nowego dyrektora. 
I Wymieniane sa dwa nazwiska: p. Szul­
ca, byłego dyrektora Okręgowego Urzę 
du Ubezpieczeń Społecznych w Warsza 
wie oraz mjr. w stanie spoczynku Wąso 

wicza dyr. Ubezpieczalni Społecznej w 
Sosnowcu. Pozatem lansowany iest sze 
reg Innych jeszcze nazwisk 

Samolot - robot. 

W Oakland w Kalifomji odbył się próbny lot olbrzymiego samolotu robota, kierowane 
go zapomocą fal radjowych. • • • - • 

Wszystkie mieisca na okręt 
zostały już 

HAVRE 4.4 Za kilka dni wypłynie na 
morze z suchego doku, gdzie wmontowano 
mu śruby największy okręt transatlantycki 
"a świecie, francuska „Normandie", 

o pojemności 79.000 t o m , 
"a pokładzie ' której znajdzie wygodne po­
mieszczenie 3.300 osób, Ucząc w tem 1 za­
łogę z 1.300 ludzi. Pierwsza podróż gigan­
tycznego okrętu poprzez Atlantyk ,z Ha-
V « 5 ' u do N. Yorku, wyznaczona jest na 20 
maja rb., przyczem odrazo weźmie „ N o r -
m a n d o " w pódróiy 

maksymalna szybkość, 
w . celu zdobycia „błękitnej wstęgi" ocea­
nów I pobicia rekordu szybkości, który od 
d w ó c h lat należy do włoskiego P A R O W . - A 

e „Normandie" 
wykupione. 

„Rex". Aczkolwiek „Normandie" obliczona 
jest wyłącznie na zamożną klientelę pasa­
żerską, gdyż posiada ona tylko kabiny 
pierwszej klasy 1 turystyczne, urządzone luk 
susówo, wszystkie prawie miejsca na okrę­
cie 

zostały Już wykupione. 
Pierwszą swą podróż odbędzie więc „Nor 
MAT--iii-" w obie strony ku pełnemu zadowo 
leniu głównego kasjera Compagnle Genera­
le Tr«uteat>antłque, który- będzie mógł w y ­
dać polecenie wywieszenia w okienkach ka 
sowych na tiarę Marltłme w Havrzc rzadko 
oglądanego dzisiaj zawiadomienia: „Kom­
ple t Wszystkie miejsca sprzedane". 

Spokojny przebieg wczorajszego posiedzenia Rady Miejskiej. • » • • 
Budżet opieki społecznej mimo skreśleń 

JEST WIĘKSZY 0 40000 ZŁOTYCH. 
Żydzi nie chcą kontroli miasta nad swemi instytucjami. • • 

U Fin stera bez zmian. 
Co mówią związki zawodowe? H H H 

zwrócono się w sprawie interwenjowa-Łódź, 4 kwloinla. Wobec nlezałatwie-
"la przez fabrykę pluszu Finstera żądań 
robotników co do przyjęcia do pracy wy 
c l o n y c h dwóch delegatów fabrycz* 
»vch ogół robotników zatrudnionych w 
P'''•"..!> śle pluszowym w Łodzi postano­
wi ł dla poparcia akcji robotników Fhr 
**era proklamować strajk. 

Jak nas obecnie informują związki za 
wodowe w dniu dzisiejszym strajkuje w 
c a ' e j Łodzi do 200 pluszowców. 

Kiedy zatarg zostanie zlikwidowany 
'rudno narazie przewidzieć. Starania w 
W tym kierunku czynią związki zawodu 

któro w dniu dzls'e,'szyym zamierza 
ią zwrócić ŝ ę do wojewódzkiego urzę­
du bezpieczeństwa. 

Pogłoska o tem jakoby strajkujący 
* wrócili sie za pośrednictwem związ­
ków zawodowych do inspektoratu Pra 
-y. iest przedwczesna, bowiem do dnia 
^ste łszegn **o istrpektttra pracy nie 

nia. 
— Strajk pończosznłków, o czem sze­

rzej donosiliśmy w dniu wczorajszym, 
utknął na martwym punkcie. W ciągu 
( ' • IA wczorajszego ani Jedna ze s>tron 
nie podjęła żadnych kroków w kierunku 
zlikwidowania zatargu. 

Dolar 5.2© 
Piywatnie dolar papierowy w żąda­

niu S.28 w płaceniu 5,26, dolar złoty w 
zadaniu 9.00 w płaceniu 8.90. funt auglcl 
ski w żądaniu 25,40 w płaceniu 25,30, ru 
bel złoty w żądaniu 4,60. w płaceniu 
4.55. marka w ż; daniu 2.01 w płaceniu 
2,00 za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35,00. w płaceniu 31,50. Bank Pol 
ski w godzinach rannych klinował dolary 
po 5,26 Funty angielskie 25,25. 

Bieg z udziałem 10.000 zawodników. 

Berłu, * e odbył się g'gantyczny bieg leśny z odziałem 10.000 zawodników, członkjów 
S t e n Abteilung. Na zdjęciu — moment biegu. 

Łódź, 4. 4. — Przed wczorajszem po 
siedzeniem Rady Miejskiej „wielcy wta 
jemniczem" informowali uprzejmie, że 
/daje s ię . , ważą się losy łódzkiej rady 
miejskiej. 

Konferowali socjaliści, zniechęceni 
nieforlunnemi losami swych wniosków, 
czy N I E ' należałoby opuścić rady I konie 
rowali żydzi w swe) gminie: czy przyjść 
1 pracować „dla dobra miasta" czy też 
odczytać deklarację, że rezygnują z pra 
cy*. 

Ale to tylko były pobożne życzenia 
I inspiracje zainteresowanych. 

W gruncie rzoczy wszystko się zmie 
niło, gdy komisarz Wojewódzki zobligo 
wał przewodniczących frakcyl radziec­
kich, że odpowiadają za swoich ludzi, 
Jeśli dopuszcza do awantur. 

Budżet 7 racji straconsgo czasu w 
tym tygodniu musi być jeszcze uchwa­
lony a sprawa porachunków za ostatnie 
wydarzenia będzie miała miejsce — po 
uchwaleniu budżetu. 

W tym duchu pouczono radnego ży­
dowskiego MIncberga, który przewodzi 
grupie żydowskiej. 

* • • 
W związku z nieuchwaloiiym ua czas 

budżetem pensje pracownikom magi­
strackim wypłacono na pierwszego 
kwietnia bez 10 proc. dodatku komunal­
nego, aczko'w{ek ten dedetek został 
przez Obóz Narodowy przywrócony. 
Otóż okazuje się, że n!e wypłacono dia 
tego. że władze nadzorcze (wojewódz­
two! sprawy tej dotychczas nie zała­
twiły. 

w • • 

Z wyjaśnień naczelnika Wlsław-
skiego dowiadujemy sie m. in. wcale c2c 
kawych rzeczy, że preliminarz tego 1 

roczny działu opieki nie jest mniejszy, 
a budżet zasadniczo jest większy w sto 
sunku do roku ab. o 40 tysięcy zł. Ponad 
to dowiedzieliśmy sie. i e Instytucjom 
żydowskim o który tak? spór wiedli ra 
dni żydowscy micsto proponowało, że 
chce je umiastowlć. 'ecz zarządy tych ir. 
stytucyj nie zgodziły słe na te prnpo 
życie. , „ 

OBRADY. 

Po tych oświadczeniach przystąpiono do 
dalszych tebat nad działem opieki społecz­
nej. 

Podczas głosowania nad poprawkami 
wrócili na salę radni żydowscy, ale bez sjo 
ni»]5w, tj . mjbardzlej wojowniczego odła­
mu, składającego się z radnych Joeia, Biak-
r s , Kraasza i Fajna, 

Przeszła poprawka w sprawie podnjesfc 
nia subwencji na lekarstwa do 24000 /i<-
tych. Inne poprawki odrzucono. 

Dział budżetu „Popieranie rolnictwa" 
przechodzi bez dyskusji. 

Przy rozpatrywaniu działu XI „Popiera­
nie przemysłu i handlu" radny Holenderski 
wnosi o przyznanie 2000 zł. dla ORT-u, a 
r. Dobranicki wnosi o popieranie kształce­
nia rzemieślników 1 przyznanie dla Talmud 
Tory 750 al. 

R. Dobranicki: — Pan pozwoli dokończyć 
myśl, którą zaczęto tu wczoraj rozwijać... ' 

Kom. Wojewódzki: — Gdybym mial po­
zwolić to, co było wczoraj, toby... toby by­
ło ile!... 

Poprawki zostały odrzucone. Wniosek o 
podniesienie subsydjum dla Szkoły Rzemiosł 
upadł. 

W dziale XII „Bezpieczeństwo publicz-
M " r. Milman poddaje krytyce działalność 
Wydziału Przemysłowego I instancji, na co 
kom. Wojewódzki oświadcza, że Magistrat 
kieruje stę tu dwiema zasadami: 1) walczy, 
z tandetą i 2) chce utrzymać bezpłcczeń-
M v . O ; w warsztatach pracy. Komisarz przy­
pomina tragiczne wypadki przy ostatnich 
pożarach łódzkich i stwierdza, ż e życie ludz­
kie ma dla niego większe znaczenie., niż kfl-

I kaset ZŁOTYCH . właściciela fabryki j 
. Poprawka r. Wolczyńskiego o zwiększe­

niu subsydjum dia straży pożarnej również 
upadla. 

Odrzucono leź subsydjum dla' Domu-pom 
nil a, Federacji i młodzieży spółdzielczej. 

Zaczyna się krzykliwa rozmowa, do któ­
rej miesza się przewodniczący: 

— Czy panom już się sprzykrzyło spo­
kojnie obiadować? 

Po przemówieniu r. MIncberga w spra­
wie zajść wtorkowych, i replice komisarza 
oraz interpelacji r. Kowalskiego w sprawie 
wypłaty 10-priicentowego dodatku komun*!-
ućg 0, posiedzenie zamknięto. 

UCZENI [A OBLANA WRZĄCA OLIWI 
1 zmarła w szpitalu." 

Po otwarciu obrad komisarz Wojewódz 
ki podczas nieobecności frakcji żydowskiej 
złożył oświadczenie, wyrażające ubolewa 
nie spowodu onegdajszych zajść i wezwał 
radnych, aby nie odbiegali od tematu i po 
wstrzymywali się od niedopuszczaln. wystą­
pień. Sprawa konfliktu zostanie załatwiona 
ua jednem z dalszych posiedzeń. 

Następnie r. Woiczyńskl odczytał oświad 
-•zenie, w którem stwierdza, że r. Trawkow-
ki nie przemawiał do r. Kahlerta w imieniu 

frakcji BBWK. która wezwała r. Trawkpw-
skiego do wytoczenia sprawy sądowej rad­
nemu Kuhlertowi, celem wyświetlenia oko­
liczności zatargu. 

Białystok. 4. 4. — Wydarzył słe w 
Sokółce niezwykle tragiczny wypadek, 
którego ofiara padła 14-łełnia uczenica 
Stanisława Rudnicka. 

Jedna z sąsiadek, która musiała wyjść 
na miasto celem załatwienia pewnej 
sprawy, przywołała dziewczynkę, pro­
sząc ?a 

o dopilnowanie mieszkania. 
Rudnicka sUneła przy piecu kuchenl 

nyin, gdzie na dużej pate'ni smażyły słe 
w oliwie placki kartoflane. 

W pewnej chwili, wskutek nieostroż 
iicści przewróciła sie patelnia i cala jej 
zawartość wylała się na Rudnicka. 
Wrząca o l iwa w straszliwy sposób po 
parzyła ciało dziewczynki, która w bar 
dzo ciężkim stanie przewieziono do szpi 
tala św. Rocha w Białymstoku, gdzie w 
strasznych męczarniach wyzionęła du­
cha. 

Wieśniak podpalił olbrzymią stodołę 
Groźny pożar w cichej wiosce. 

Mogilno, 4,4. W zagrodzie rolnika Fr. 
Kamyszka w Skubarczewie wybuchł po 

Naczelnik Taff 
przechodzi n a e m e r y t u r ę . 

ŁÓDŹ 4 kwietnia. Jak się dowiadujemy, 
przechodzi na emeryturę p . Wincenty Tafli, 
naczelnik Urzędu Telefoniczno • Telegraficz 
nego w Łodzi. 

Na miejsce p . Taff a wyznaczony został 
łnż. Zygmunt Tatarski, dotychczasowy kie­
rownik oddziału telefoniczno - telegraficzne, 
go we Lwowie. 

żar. Pastwą płomieni padła 40-metrow.a 
stodoła, w której znajdowały się narzę­
dzia rolnicze. Płomienie błyskawicznie 
przeniosły się na sąsiednią również wleł 
ką stodołę, rolnika Łykowskiego, o b r a d 
jąc ją również w popiół. W płomieniach 
zginęło 5 koni, 6 krów, 7 świń i 40 sztuk 
drobiu, a pozatem uległy zniszczeniu 
stajnia, obora i wszystkie narzędzia roi 
nicze. Z dużym wysiłkiem udało się oca 
lić dwa domy nf eszkalne. Policja aresz 
towała pod zarzutem podpalenia rolnika 
Kamyszka wraz z żoną i osadziła icb w 
areszcie. 
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W c z o r a j n a t a m m i e j s c u pyta ł ć m y n a s z y c h czy te ln i ­
k ó w , czy myś l i k t o t e r a z o „ g w i a z d c e " . Z e w s z y s t k i c h 
s t r o n o t r z y m u j e m y o d p o w i e d z i , ź e p y t a n i e t o — t o n o n s e n s i 
. o c o t e r a z m y ś i e ć o g w i a z d c e ? A n o z o b a c z y m y . 

NiełudZica właścicielka dwu f a W 
StrajK protestacyjny robotniłiów bełchatowsifich. 

BEŁCHATÓW, 4. 4. — Przed 16 dniami 
wybuchł w fabrykach Izy Działowskiej — 
w Bełchatowie strajk wioski, który odrazu 
przyjął ostry charakter. 

Działowska, jako właścicielka i kierow­
niczka dwóch łubryk, Boehma i Hozenber-
ga, znana jest z sabotowania wszelkich za­
rządzeń i przepisów władz państwowych 0-
raz ciągłego wyzyskiwania robotników. — 
Skazana niedawno 

na 500 tŁ grzywny 
1 kilkanaście dni aresztu za niezastosowanie 
się do przepisów, wydanych przez inspekcję 
pracy, niewiele sobie robiła fabrykantlui z 

tej kary i w dalszym ciągu krzywdziła ro­
botników. Wyzyskiwani pracownicy chwy­
cili się ostatecznego środka, jakim jest strajk 
I od przeszło dwóch tygodni okupują fabry­
ki, przeżywając istne katusze, gdyż 

o głodzie i chłodzie, 
dniami i nocami, przebywając na posterun­
kach, jednak nie pracują. Cały Bełchatów 
fabryczny wspomaga, jak może, strajkują­
cych. Robotnicy innych warsztatów pracy 
samorzutnie opodatkowali się na ich rzecz 
i w środę, t . j . 3 kwietnia, prokramowali 
4-godzinny powszechny strajk, celem wyka­
zania solidarności proletariackiej. 

Proces 109 ^ robotników 
za zajęc ie terenów fabrycznych. 

I CZĘSTOCHOWA, 4 . 4 . — W najbliż­
szych dniach na wokandzie Sądu Orodzkie-
g o znajdzie sle niecodzienna sprawa: Oto 
zarząd fabryki papieru wytoczył 

proces 109 robotnikom, 
którzy przed dwoma tygodniami rozpoczęli 
Strajk okupacyjny, zajmując wszystkie bu­

dynki fabryczne, których ani na chwilę nie 
opuszczają. Wszystkim oskarżonym zostały 
doręczone wezwania. Oskarżeni odpowia-
dnć będą z art. 252 K. K., gdyż zarząd za­
skarżył ich o bezprawne zajęcie terenów fa­
brycznych. 

Pożar w fabryce Rozena i Wiślickiego 
Spłonęło k i lkaset kg . bawełny . W * m m m 

r l ó d z . 4. 4. — W dniu dzisiejszym, o 
Rodzinie 5 reno straż ogniowa zaalarmo 

. iwana została wiadomością o pożarze w 
f a b r y c e Rozena i Wiślickiego, przy uli­
c y Kilińskigo 202. gdzie nalil sie oddział 
S z a r p a c z y tak zw. „wilków 4 4. 
' Na mielsce wyjechały dwa oddziały 
S t r a ż y , których akcia trwała przeszło 
igodzlne. Budynek, w którym mieściły 
Sie szarpacze został uratowany. Jak rów 
nici maszyny. 

Zniszczeniu uległo jedynie 
kilkaset kilogramów bawełny 

znajdującej sie przy szarpaczach. 
Pożar został najprawdopodobniej za 

prószony Jeszcze wczoraj, bowiem gdy 
dziś rano otworzono oddział przed roz­
poczęciem pracy, sela była pełna ognia 
i dymu. 

Strat wyrządzonych' przci pożar na 
razie nie ustalono. 

wpadła w ręce policji. 
Zduńska Wola, 4,4 Policja zlikwido-łbie lasów wsi Podstoła, gm. Wadlew 

wała niebezpieczną bandę cyganów-ko- jpow. piotrkowsk :ego. 
niokradów. Jak ustalono w toku śledz­
twa członkowie bandy dokonali w ciągu 
ostatnich kilku tygodni całego szeregu 
kradzieży koni, na terenie tutejszego i 
kilku sąsiednich powiatów. Banda ta po 
dokonaniu tych grabieży zbiegła na te­
ren powiatu piotrkowskiego, uprowadza 
jąc z sobą skradzione konie, z których 
kJIka zdążyli Już w drodze sprzedać. W 
pościgu za uciekającą bandą cyganów zo 
stali wysłani specjalni funkcjonariusze 
tut. służby śledczej. W wyniku zarządzo 
nego pościgu, funkcjonariusze aresztowa 
Ii wspomnianą bandę cyganów w obrę-

Ustalono nazwiska aresztowanych. S.> 
to : cyganie, Edward Brzeziński i Adolt 
Szmidt oraz ich wspólnik Kazimierz Popiń-
skl, wieśniak zam. we wsi Piątków t<M 
źe gmny. Aresztowanych koniokradów p o j 
eskortą policyjną przywieziono do Zduńskiej 
Woli. 

W toku dalszego dochodzenia udowo­
dniono koniokradom cały szereg kradzieży 
do których się przyznali. U aresztowanych 
w obozowisku w lasach podstolsklch odkry­
to skradz^nego w Wolborzu konia. Zlodz'e 
jów osadzono w areszcie. 

Z ł o d z i e i ® i » 9 O r l ą 
Kroniko pogotowia rotunlcowsgo, kradzieży i p i i a r j w 

Łódź, 4. 4. — W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych w miesz­
kaniu własnem na ulicy Targowej 11 
usiłował pozbawić sic Ż V C ! P przez wy­
picie większej dozy kwasu solnego 26-
!ctm Rudolf Ruprecht. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowe­
go, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperata, w stanie groźnym 
do szpitala w Radogoszczu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku Ru 

prechta — brak pracy. 
— Ubiegłej nocy dokonano włama­

nia do lokr/u Stowarzyszenia Polskej 
Młodzieży Practilace! „Orlę", przy ulicy 
Piotrkowskiej 86. skąd 

skradziono maszynę do pisania 
wartości kilkuset złotych. 

Na ślad sprawców kradzieży narazle 
nie natrafiono. Pochodzenie w tym kie 
runku wszczął komisariat policji. 

ZYCIE PABJANIC. 

Budowa stad jo nu sportowego 
P O S A D Z E N I E R A D ? J%IB|$KIEI> 

PIERWSZa POLSKA OPERETKA 
n a s c e n a c h z a g r a n i c z n y c h . 

W lokalu przy ul. Kościuszki 14 odbyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej m. Pabjanic 
z dość obszernym porządkiem dziennym, 
zapowiadającym się niezwykle ciekawie. 

Po odczytaniu protokółu 1 złożeniu przez 
poszczególne frakcje itdzicckle swych dc-
klaracyj ideowych, zarząd miasta przystąpił 
do odczytania sprawozdań w sprawach: ro 
bót publcznych, budowy strzelnicy i stadjc 
nu sportowego w parku Wolności, obniże­
nia ceny za prąd elektryczny przez M.Z.E, 

«—~Warszawa. 1 4,J—. Jak donosi prasa 
zagraniczna pierwsza polska operetku 
cenionej spółki autorskiej Brodziński -
Krzewiński z muzyka Fanny Oordon 
p. t. ..Yacht Miłości" grana będzie na sce 
nach zagranicznych. Premierę zapowie-

IV. J Z Y S F K L C 

Z A T W I E R D Z A J Ą C 

sprawozdania 
wiadomości 

przyjęto do 

iwnemi poprawkami. ^ 
boiska spórtowCfco w parli dziano na 18 kwietnia w teatrze ..Sżtrif faTOafflTaSTbo 

dio" w Brukseli w czasie trwania wysta j Wolności, które przebudowane zostanie II 
wy. Operetka grana będzie po francus-1 tylko na małe boisko gier sportowych dln 
ku. Po premierze brukselskiej operetkę i dzieci, uchwalono Jeszcze w tym roku I to 
mają grać sceny francuskie i angielskie, możliwie jaknnjrychlej przystąpić do budo­

wy stadjonu sportowego miejskiego na jed-

Czy jesteś fuz członkiem 
Polskiego Związku Zachodniego ? 

Z a g i n i o n y pierścionek 
spowodował tragiczny odruch. 

Z Gniezna donoszą: 
Mieszkańcy domu przy ul. Staszica 2, 

zelektryzowani zostali wiadomością, i i za­
mieszkały tani 20-Ietni Jan Klatt usiłował 
popełnić samobójstwo przez powieszenie. 

Tło sprawy przedstawia się następująco: 
W dniu wczorajszym bawił u pp. Dorna i 

sklch niejaki Lewandowski. W. trakcie roz­
mowy zdjął on z palca 

swój pierścionek 
1 bawił się nim. W pewnej chwili plerich-
nek wypadł mu z ręki j pomimo starannych 
poszukiwań nie można było go znaleźć. Po 
ćejrzenle padło na Klan a. Ody tenże wró­
cił wieczorem do domu ojczyma jego Do­
mański począł mu robić z tego powodu * y 
mówki. Klatt przysięgał, że pierścionka nie 
wziął, gdyż w tym cencie Jege wogóie w 
domu n i t było. 

Mimo wszystko Domański mu nie owi* 
r y l , a to z tego powodu, że Klatt Już swe 
go czasu był karany sądownie za kradzież. 
Przypomniał mu więc tę sprawę, co dopro­
wadziło Klatta do stanu silnej depresji mo­

ll ralnej. Rozżalony udał się ustępu 1 tu 
rtesfl się przy pomocy swego paska 

na klamce 
Gdy przez ufugi czas nie wracał do 

mieszkania, zaniepokojona matka udała się 
do ustępu, G D 2 I E z przerażeniem zauważyła 
nieruchomo wiszące ciało. Na jej krzyk 
zbiegli się sąsiedzi, którzy zdjęli ciało sa­
mobójcy. Zatelefonowano po pogotowie któ 
re zabrało Klatta w stanie bardzo groźnym 
do szpitala. 

nym z terenów należących do miasta. 
Slrzelnicę postanowiono utrzymać tylko 

narazle w formie przejściowej strzelnicy 
dla broni małokalibrowej. 

Jednak po pewnym czasie strzelnica fa 
przeniesiona będzie gdzieindziej. 

Roboty publiczne w miesiącu kwietniu 
prowadzone będą «u 

w małych rozmiarach, * 
ponieważ na ten cel zarząd miasta posiada 
zaledwie 25 tysięcy złotych, a więc sumę ml 
nimalną. Niezależnie od tego zarząd mia­
sta w da'szym ciągu czynić będzie starania 
u odnośnych władz w celu uzyskania spe­
cjalnych dotacyj z Funduszu Pracy (wnio­
sek radnego Artura Wayssa ze Stronnictwa 
Narodowego) dla prowadzenia w Pabjani-
cach większych robót i zatrudnienia na 
nich bezrobotnych mieszkańców miasta. 

Podczas dyskusji nad sprawozdaniami 
zarządu radny Wilczek z PPS. poddał o-
strej krytyce dz>.łalność byłego komisarza 

Szczątki kościotrupa 
w rozkopanej górze piasku. 

rządowego Romana Jabłońskiego, dzięki któ 
r.-niII miasto poniosło stratę w sumie 

110 tysięcy złotych. 
Krytyka fa wywołała wiele wrzawy. 

Następnie uchwalono prowlzorjum budże 
towe, upoważniono zarząd miasta do zacią­
gania pożyczek krótkoterminowych w KKO. 
m. Pabjanic w wysokości 100 tysięcy zło­
tych, do wystawienia weksli na sumę zl. 
175 tysięcy Itd. 

Członkiem Rady Wojewódzkiej wybra­
no posła Szczerkowsklego. Poprzednią u-
chwałę, określającą pensje prezydenta pod­
dano rewizji I w rezultacie wynagrodzenie 
prezydenta większością głosów podniesiono 
do około 800 złotych młestęe*m>. ttpowodti 
nieformalnie przeprowadzonych wyborów 
Komisji Rewizyjnej na ostatnlem posiedze­
niu Rady, wybory te zostały ponowione I 
do Komisji Rewizyjnej weszli ostatecznie 
pp. A. Orłowski, Paweł Golińsk 1, L. Soko­
łowski, Oertz, J. Cieślak, Śniady, Józef 
Wajs, zastępcy pp. Jan Ebenryttcr, komor­
nik Oarczyńskl i Stola, o , 

*!P NAGŁA ŚMIERĆ AOENTA. 
W dniu wczorajszym do Pabjanic przyje 

chał agent jednej z firm warszawskich nie­
jaki Paryserberg, który miał zanrar udać 
się do firmy Rcnsz I Synowie przy ul. Ko­
ściuszki 31 . Na jakieś sto kroków przed fa 
bryką, Paryserberg — człowiek w starszym 
j u t wieku, zasłabł nagle I zanim przyjecha­
ło pogotowie zmarł na ulicy. 

Ciało zmarłego odstawiono do szpitala 
dla stwierdzenia powodu zgonu. 

Zdarzenia i wypadki 
u b . e g ł e ; d o b y . 

(—) Min. Eden odjechał wczoraj popo­
łudniu z Warszawy do Pragi. Komunikat o-
ficjalny stwierdza, że rozmowy warszawskie 
skończyły się tylko na wzajemnych infor­
macjach. Polska nie zmieniła swego punktu 
widzenia w sprawie niemożności wzięcia u-
działu w pakcie wschodnim. 

( _ ) Cyfra ludności w Polsce przekroczy 
la 8 3 miljony. 

( _ ) prezydent Rzplitej odrzucił prośbę 
0 ułaskawienie skazanego na ś m e r ć Gabrje-
la Czcchury, mordercy naczelnika Sądu 
Grodzkiego w Tarnobrzegu, Krzosa. 

(—) W Krakowie zmarł nagle prof. W a ­
cław Sobieski, pozbawiony w tych dniach 
katedry uniwersyteckiej za nieprzychylną o-
cenę roli Legjonów. 

( _ ) Oblei; biletów Banku Polskiego wy 
nosi 945 miljonów złotych. Pokrycie złotem 
obltgu wynosi 48 procent. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatry­
wał wczoraj sprawę dezertera Wacława So 
wlńsklcgo zamieszkałego w Łodzi przy ulicy 
Sierakowskiego 37, oskarżonego o zamor­
dowanie j w o j e j narzeczonej Heleny Kopać 
k e j zamieszkałej w Łodzi u niejakiej Bu-
dziarkowej przy ulicy Szopena 4. 

Sowiński wywabił swoją narzeczoną", 
która była służącą lekkiego prowadzenia 
się I zdradzała go ze złodz'ejem zawodo­
wym Antonim Dąbrowiczem do swej ciotki 
Agnieszki Przybylskiej w Kałach (Florjan-
s k a l l ) a następnie do lasu w Okręglku 
pod Zgierzem, gdzie ją zamordował i zako 
pał. Trupa odnalazł gajowy zgierski Ogłai 
ka. Sowiński do winy nie chce się przy­
znać, ale świadkowie udowadniają mu zbro 
dnie. Wyrok zostanie ogłoszony dzisiaj. 

(—) W trzecim dniu rozprawy przeciw Id 
oskarżonym o wydawanie pism komunisty­
cznych Sąd Okręgowy w Łodzi po wzno­
wieniu rozprawy wyłączył na wstępie spra 
wę oskarżonego Pawia Agoz'na, który one 
gdaj opuścił rozprawę i wczoraj nie przy­
był, a jak stwierdził delegowany lekarz, 
ciężko zachorował. 

Następnie sąd przystąpił do zbadania 
świadków zamiejscowych, rekrutujących się 
spośród funkcjonarjuszów policji. 

Zeznali oni zgodnie z aktem oskarżenia 
1 nic nowego do sprawy nic wnieśli. Sąd 
odroczył rozprawy do dnia dzisiejszego. 

Dziś zeznawać będą dalsi świadkowie. 

POCHMURKO**. 
Stan porody w Łodzi. 

Ł ó d ż . 4 . 4. H - W D N L U . D Z U I E J M Y R A . 0 

ttodżlnfe v rano temperatura wynosiła 
4 s topnic p o w y ż e j z e r a . (Najniższą tern 
p e n fura w nocy 2 stopnic powyżej ze­
ra) . O tej samej porze baromelr wyka­
zywał ciśnienie 739,5 milimetra. Tendca 
c a barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

W ciągu dnia dzisiejszego zachmu* 
rżenie zmienne. Miejscami drobny prze­
łomy deszcz. m± um 

Kursy Kroiu. Szycia 1 Robót Ręcznych 
Marfi PutoweJ 

Łódź , P i o t r k o w s k a 1 0 9 . 
Czesne zniżone dla wszystkich. 

Sekretariat przyjmuje zapisy na U pół­
rocze oa w godz. 9—20. 

Kierown. A. Krzymowaka 

ZYCIE ZGIERZA. 

Powiat łódzki smm harcerzom. 
W bieżącym roku Harcerstwo Polskie Ikowski przy współudziale prezydenta m. 

Z Sapowic donoszą: 
Dwóch chłopców 12-letni Marjan Cie 

cielski i 13-letnl Kazimierz Jóżwiak uda 
to si; po piasek do miejscowej góry żwi 
rowej. 

W czasie rozkopywania piasku chłop 
cv natrafili na głębokości 75 cm. na 
szczątki kościotrupa, który przypusz­
czalnie znatdował Sie w ziemi około 50 

w dobrym stanie czaszka oraz szczeka 
z wszystkicml zębami. Badania denty­
styczne stwierdziły, hi osobnik w cza­
sie śmierci liczył 

około lał 35. 

wobec czego zachodzi moż l iwość mor­
derstwa skrytobójczego. 

Zawiadomione o odkryciu władze po 
licyjne wszczęły energiczne dochodzenia 

lat. Z wydobytych kości zachowała sie celem wykrycia ponurej zagadki. 

obchodzi dwudziestopięciolecie swego 
istnienia. 

Centralny Kom !tet Organizacyjny pod 
przewodnictwem ministra Kościalkow* 
skiego powołał Wojewódzkie Komitety 
Zlotowe. Na czele komitetu Wojewódz­
kiego w Łodzi stanął wojewoda Hauke-
Nowak, jnko przewodniczący zarządu 
oddziału łódzkiego Z. H. P. Komitety te 
mają na celu organizację pomocy har­
cerstwu 

ponieważ z terenu powiatu łódzkiego 
na Zlot Jubileuszowy wyjedzie ponad 
250 młodzieży, starosta powiatowy Ma-

— — _ - • | Dali w i e l k a p r e m i e r a 1 N a j p o t ę ż n i e j s z y f i lm p r o d u k c j i SOW-KINO M I R A Ż B I R O - B I D Ż A N h f O W i LUDZIE 
I * * m * * ^ " ** m * * o d z n a c z o n y a a F e s t i y a l a F.lmowyna w M o s k w i e . 

fi ŁiSiODada 1 © | A k t u a l n y f i l m s o w i e c k i a t y c i a I W rolach głównych: 

( K o n s t a n t y n o w s k a ) p i e r w e z e i a u t o n o m i c z n e j r e p u b l i k i I W . R. G A R D l N , M O S K W I N , Ze} -»ó I W i k t o r ó w 
ż y d o w s k i e j w Z. S. R. R. | Passe -par tou t s (z wyj. urzędowych) nieważne. 

X I M O - R E W J A 
P.RIIORDKN * 9 Dolazd 

U A I N W A . A N U O I 4 

m. 2 « - 0 i NłjUtMT ttŚtl • ł * * * •'• 

B . R ŻMBIIRNWSW. KLER. IFT. LIT. EDW»RD RE). lY^im ARTUR KOCHANOW.KL. POWĄLEK • «• 

JOINIMO W Y J O - i C ' U S A Ó W TENY MLEJŁC ALŁ-

O d e s w a r t k u d n . 4 Uw e t . » d o n i e d z i e l i 9 fcwletala 
Zr««senie AriyetSa Sen Poukłoh pod kierowe. * - * w e r d e tfjm pmasatujs arey-
Ł ' wesołe widowisko rewjowe w 14-te odsłonach 

REJ wodzi REJ 
S i k a w k i h u m o r u E k « p l o * i e ś m i e c h n I 

UDRIAŁ P R Z Y J M U J Ą : »«• K e o a r » e w « k « , Z e f e K i r l w . W . n d . W O L I A . k e , 
U A « A I PRZYJN. n E d w a r d R e w s k i . E d w a r d R e j . 

M. 

Na ekranie najpotężniejszy 100 proc. dźwiękowiec pokuł p.t 

S Z Y B L . 2 3 
W rolach główn.: B a i k a O t wid, A d a m D o b o s z , 

J . Marr, W i e s ł a w G a w l i k o w s k i . 

Zgierza, Świercza, przewodniczącego 
Kołd Przyjaciół Harcerstwa dr. Stołycb !' 
w y i Komendanta Hufca Harcerzy, pod­
harcmistrza Perki, przystąpił do organi* I 
zacji Pow. Kom. Zlotu Jubileuszowego 
ZHP. z siedzibą w Zgierzu. 

Do Komitetu Powiatowego zostali po 
wołani przedstawiciele • społeczeństwa 
wszystkich warstw i zawodów z całego 
pow. ażeby wspólnym wysiłkiem całe 
go społeczeństwa powiatu łódzkiego u" . 
możl iwie jaknajwiększej liczbie miodzie 
ży harcerskiej wzTecle udziału w Wiel­
kim Obozie Zlotowym, 

Zebranie Organizacyjne Komitetu od" i 
będzie s'ę w sali Rady Miejskiej m. Zgie 
rza w sobotę dn. 6 bm. o godz 19 

ZAKOŃCZENIE KURSU DLX ANALFA 
B E T Ó W W ZGIERZU 

Odbyło się zakończenie kursów dla 
analfabetów prowadzonych przez Zwią- I 
zek Nauczycielstwa Polskiego w Zg :erzu j 

Kurs prowadził personel nauczyciel- } 
ski szkoły powszechnej nr 7. 

Po przemówieniu kierownika r kursu j 
p. Marjana WróbIewsk'ego i prezesa I 
Zw. N. P. p J. Hierowskiego zabrał głos • 
jeden z uczestników kursu p. Lewando-
Wiki, który w prostych a szczerych sio j 
wach podziękował prowadzącym za t y l 
le bezinteresownej pracy i wyliczył ko I 
rzvści osfągnicte na kurs :c. 

W roku przyszłym kurs uruchojntony 
będzie w dalszym oiągu. 
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Psie ogony ozdobą ptci piek 

W Y M I E R A J Ą C A R 
Hi Australijczycy nie lubią soli. 

Sidney w kwietniu 
Australja wraz z wyspą Tasmanią o" 

bejrnuje obszar 7,7 milj. kim. kw., na któ­
rym mieszka 5,5 milj, białych i 200 do 
300 tysięcy krajowców. 

Krajowa ludność Australji tworzy oso 
bną rasę, t. zw. murzynów australijskich 
spokrewniona prawdopodobnie z rasą 
Papuasów z Nowej Gwinei i wysp są­
siednich. 

Zasadnicze zewnętrzne oznaki tej rasy 
są: wydłużona czaszka, ukośne zęby. 
czarne kędzierzawe włosy, spłaszczony 
nos, szerokie męsiste usta, silny zarost, 
przeważnie czarny kolor skóry, silne o-
.włosienie Przeciętny wzrost wynosi 1,60 
do 1,70 m., lecz nie brak także męż­
czyzn roślejszych. Wszyscy mają szero 
ką pierś, giętkość członków i objawiają 

niesłychaną zręczność 
We wdrapywaniu się drzewa, w czerń 
bardzo pomocne im są szczególnie roz­
winięte do chwytania palce u nóg. Au­
stralijczycy są znakomitymi pływakami 
i nurkami, stąd używani bywają chęt­
nie do połowu pereł. 

Pierwotna ta ludność Australji, która 
zamieszkiwała niegdyś cały kontynent, 
dzisiaj szybko wymiera i w niektórych 
okolicach kraju 

znika już całkowicie. 
W wielkich miastach można żyć tygod 
niami i miesiącami calemi, nie spotkaw-
szy ani jednego krajowca. 

W większych masach żyją krajowcy w 
Kłębi kontynentu, staczając ciężką wal­
kę z twardeml warunkami przyrody, w 
szczególności zaś z suszą. 

Kultura materialna tej ludności jest 
niezmiernie pierwotna. Ubranie ich skła 
da się przeważnie z wąskiej przepaski 
ze skór zwierzęcych, plecionek itp. Męż 
czyini i kobiety stroją się wstążkami i 
piórami we włosach. 

o g o n a m i psicini 
* kłami. Przez nos przetykają Wygła­
dzony i ostry patyk z kości lub drzewa 
Ciało nacierają tłuszczem i malują kolo 
rami czarnym, białym i czerwonym. W 
Północnych okolicach spotyka się wyso 
We fryzury z trawy, robiące wrażeni? 
hełmów Ogólnie przyjęte jest także 
tatuowanie piersi i ramion, używane już 

to dla dania wyrazu smutkowi, już też 
jako oznaka starszeństwa, lub stanowi 
ska specjalnego Dość powszechnym zwy 
czajem jest także wybijanie jednego lub 
dwóch zębów przednich. 

Sposób życia Australijczyków jest ko 
czowniczy, lecz poszczególne bandy po 
zostają na własnem terytorium, i szanu 
ją obce. Jako pożywienie służą wszyst­
kie zwierzęta aż do owadów, robaków, 
mrówek, chrabąszczy i ślimaków. Przy 
rządzanie potraw odbywa sie na żarzą­
cych węglach albo w kotlinach z rozpa 
lonemi kamieniami Placki p'ecze się w 
gorącym popiele. Sól jest Australijczy­
kowi wstrętna, natomiast luli bardzo sio 
dycze. jak miód itp. Ludożerstwo jest 
szeroko rozpowszechnione i ma swoją 
przyczynę albo w zabobonie, albo w 
przejściowym braku żywności. 

Ponieważ zapalenie oKnia odbywa się 
tam zaoorroca tarcia dwócii kawałków 
drzewa i jest bardzo mozolne, przeto 
podtrzymuje sie stale ognisko i zabera 
je się ze sobą podczas koczowania. Mie 
szkania tworzą schroniska z gałęzi i li­
ści, nieraz wydrążone drzewa. 

Australijczyk nie zna obróbki metali, 
lecz i jego narzędzia z kości i drzewa 
są niezmiernie prym ;tywne. Naocof nie 

znane mu są łuk ł strzały, ogólnie uży­
wana jest maczuga, nabijana kamieniami 
Specjalną odmianą jest t. zw. bumerang. 
Jest to drewno kształtu sierpu, którego 
ramiona wykręcone są nieco na zew­
nątrz. Maczuga ta dzięki tej konstrukcji 
po zetknięciu się z celem wraca do rąk 
właściciela. Bumerangiem Australijczyk 
potrafi upolować rozmaitego zwierza 

na 100 m. i datej 
Innym rodzajem broni jest dzida, tzu 

cana zapomocą pętlicy z rzemienia. Ja­
ko broni ochronnej używają Australijczy 
cy wąskich tarczy z drzewa. Garncar­
stwo i tkactwo jest nieznane. Łódki są 
znane jedynie w najprymitywniejszych 
ich formach. Garbarstwo również jest 
nieznane, skóry zwierzęce nosi się wy­
suszone i spajane zapomocą sznurów 
ze ścięgna. Handel ogranicza się do pro 
stych form 

handlu wymownego. 
Rolnictwo i hodowla bydła sa nieznane. 
Tej kulurze materialnej odpowiada tak­
że stopień rozwoju umysłowego. 

Liczba Australijczyków maleje z ro­
ku na rok. Jeszcze kilka lat dziesiątek, 
a rasa austral niska będzie już tylko za­
bytkiem etnologicznym. 

W. O. 

Pijak zamordował żonę m^kWkWB 

I KUPIŁ TRUPOWI... L A L K Ę 
Straszne s k u t k i nadużycia a l k o h o l u 

B O L 
U C I E K A -

— gdy się zanurza 
zbolałe, zmęczone 
nogi w tej tlenowej 

kęp leli 

whobuj 
D7.ISWIP.C20R 
TEGO NIKDRO-
CUCO &BOOKA DOMOWEGO 

Niema jur czerwoności I podrażnienia pomiędzy 
palcami, niema już odcisków, nagniotków, stward­

nienia—opuchlizny, palenia i zapalenia. Należy najzwy­
czajniej kupić w aptece, składzie aptecznym lub perfumerji 
paczkę, Saltrat Rodell. Wsypać do ciepłej kąpieli nożnej 
w dostatecznej ilości, by woda nabrała wygląda mleka. 
Ulga przychodzi po 3-ch minutach. Saltrat Rodell wydziela 
tlen, przywraca ozynny obieg krwi i usuwa całkowici* 
ból. Szczęśliwy wynik jest gwarantowany w każdym wy-; 
padku lub pieniądze zostają zwrócone. Skład główny i 
L. Nasierowski. Warszawa, Kaliska 9. 

Nastraszniejszą plagą ludzkości jest nie 
wątpliwie alkohol. Kroniki kryminalne 
notują, że ponad 90 proc. zbrodni popeł 
nił człowiek będąc w stanie zamrocze­
nia pod wpływem alkoholu. 

Ostatnio w Paryżu popełnioną zosta­
ła zbrodnia w tak niesamowitych okoli­
cznościach, że trudno wprost uwierzyć, 
by była ona 

dziełem człowieka. 
A jednak tak jest. Trzeba tylko dodać, 
ira zbrodni dopuścił się nałogowy pijak 

Na placu Pinel w Paryżu, w jednej z 
licznie znajdujących się restauracyj sta­
le gromadzili się robotnicy na lampkę 
wina. Jednym ze stałych bywalców tej 
restauracji był jiie,;Ai Ludwik Pruvost, 
53-letni robotnik ziemny. Onegdaj Pru-
vost przyszedł do restauracji, a zasiadł 
szy w otoczeniu swej kompanii zapłacił 
wszyskrim koleikę „większych" konia­
ków. W czasie pjatyki Pruvost śpiewał 
różne skoczne piosenki. Raptem wstał i 
zbliżył się do bufetu, krzycząc: Tak jest 

zabiłem Lisi toporem. 
Nie będzie więcej robić mi wymówek. 
Topór był ostry. 

Wszyscy wiedzieli, że Pruvost miał 
żonę, którą pieszczotliwie nazywał Li­
si. Zaczęto wówczas pytać pijaka o 
szczegóły. Wtedy Pruvost z cynizmem 
opowiedział, w jaki sposób pozbył się 
żony. Proponował nawet swym kompa­
nom, by poszli do niego, obejrzeć, „jak 
się teraz miewa Lisi'", a na zakończenie 
dodał: Teraz jestem gotów iść do wię­
zienia. Oczywiście zawiadomiono o 
wszyskiem policję. 

Trudno wprost uwierzyć, że żona Pru 
vosta Luisa żyła z takim brutalem, ja­
kim był icj mąż. Sąsiedzi twierdzą, że 
była ona ustawicznie katowana przez 
męża, który niedość, że nie dawał jej 
na utrzymanie, ale jeszcze domagał się 
od niej pieniędzy na wódkę. Pozatem , 
Pruvost miał za sobą 
ceły szereg przestępstw kryminalnych.' 
jaki> dopuścił się, będąc w stanę opił-1 
stwa. Krytycznego dnia widzieli sąsie­
dni jak Pruvost wracał do domu kom-, 
piętnie pijany. 

Policja po przybyciu' na miejsce zbro ! 
dni, zastała na skrwawionym łóżku, zma ! 
sakrowane ciało nieszczęśliwej kobiety, i 

zniekształco 
Obok trupa 

Głowa jej było formalnie 
na, a nogi prawie odcięte, 
leżała lalka. 

W czasie urzędowania policji nadszedł 
do mieszkania sam Pruvost. Pierwsze 
słowa, które wymówił cyniczny mor­
derca były: 

A co —ładniem ją posiekał? 
Przesłuchany na miejscu Pruvost ze­

znał, że nie miał zamiaru zabijać żony. 
Ale było to tak— mówi zbrodniarz: 

— Przychodzę dz.iś do domu, żona Ie 
ży chora. Mnie się chc ;ato spać, a jej 
wtedy zachciało się mlckl. panie komi­
sarzu. Co pan zrobłby wówczas? Ale 
jestem dobry, więc dałem jej mleka. Li­
si mleko nie smakowało, bo było gorąco 
Poszedłem do kuchni i dodałem z wodo 
ciągu wody do mleka. 

Wtedy ona mi wyjeżdża z tern, że 
mleko niedobre. Tak mnie to rozgniewa 
?o. że vziąłem stojący obok topór i zarą 
bałem babę. Ale przeceż nie mogłem zro 
bić jej tę nieprzyjemność i zostawić ja 
samą. Przyrosłem więc ze sklepu lalkę 

położyłem obok Lisi. Niech się żona 
weseli. 

—Pójdzie pan z nami, jest pan aresz 
towany —powiedział agent policyjny. 

— Naturalnie, że pójdę. Przecież mam 
siedzieć w więzieniu rzekł spokojnie Pru 
vost.— Pozwólcie tylko, że ubiorę się w 
nowy żakiet, krawat, kapelusz twardy, 
lakierki i począł się ubierać. W czasie 
ubierania pytał wciąż policjantów, czy 
nie sadzą, że na taką uroczystoć, Jak wi 
zyta w komisariacie, należy • 

ubrać się „galowo". 
Pruvost poddany zostanie badaniu psy 

chjatrów, gdyż postępowanie jego wyka 
żuje, że cierpi on na zaburzeni umysło 
we, spowodowane nadmierną konsumeją 
alkoholu. 

wycieczki nmm: 
d o K O P E N H A G I 

9.—13./V. — bŁ 8 0 
FJ0 DY-" 03DKAP 

4.—20./VII. - s L 4 5 0 

WAG0NS-LITS-C00K 
Piotrkowska 64, tel . 170-77. 

\ntoniego Marczyńskiego 
P o w i e ś ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Inkasent Ryszard Larski nic płacił ko ­
mornego i groziła mu eksmisja, w mieszka­
niu, prbcz jego dzieci, przystojnej szatynki 
Wandy i R y n a janka oraz szwagierki Marty, 
mieszkali sublokatorzy: muzyk Bronicz z żo­
ną Viarjeta. Jitelan Radio, Serwacy Wypych, 
tennisista i Leon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
Kasia, obecnie służąca gospodarza domu, 
Przyszła zapłakana po komorne. Mariola za­
usznika cenę chciała znaleźć iakaś lukratyw-
Prasy. Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
_ Marjete wybrała sie ze Stefanem na bal 
Prasy. 

Powracających w nocy spostrzegł przez 
okno gospodarz. Wanda przyniosła pienią­
dze na komorne, co zdziwiło jej narzeczo­
nego Stefana. 

Marjola udała się na schadzkę do gar­
soniery Butlewskiego. 

. Marta skinęła g łową w zamyśle-
choć to , co iei właśnie podsu 

wano nie pokrywało sie bynajmniej 

wszyscy tu odnosili się 3 o nieT Po sklciroWar \ na WoinJtorEa. P r o t o k V to"? On wdowiec , ona w d o w a , 
k wo t \ , o ,L t orck l.apisał na n.ar lant o c z y m a gratulował szefowi, w ó w c z a s 2 5 lat licząca, oboje pod 

ginesie swoich notatek „peczątko wie lk iego sukcesu; jego podstępne ( jednym dachem, sami w rozleg łem 
w o " i dodał wykrzyknik) odnosili j pytanie, podyktowane specyficznem mieszkaniu parne noce l ipcowe, 
się do niej tak, że z lękiem myślała węchem policyjnym odsłoniło nową krew nie woda... czy to coś dz iwne-
o dpiu. w którym, aby nie być s z w a ( t a j e m n i c e t e s o domu. O w e m .,,'akto, 5 7 0 ? Przecież jesteśmy ludźmi! N i e ? 
grostwu ciężarem, hędzie musiała za życia"? Marta zdradziła się fa- — Przypuśmy, że tak, — odparł 
opuścić ten dom i szukać innego da talnie. Sama to zrozumiała po nie- z wahaniem inspektor. — A cóż dzic 
chu nad g łową. j wczasie i zaprotestowała. — N i e c j n a t o ? 

— Czyli, — wnioskował inspek- ( pojmuję zresztą, co moje prywatne 
t^r. — i»*j)'n w P?ni intere^e. aby sprawy mogą mieć wspó lnego z... 
Zofjia Larska nie wyzdrowia ła — O. mają. mają bardzo wiele 
nigdyu wspó lnego! T e sprawy interesują 

— Jak pan może przypuszczać unie w tej chwili najwięcej! D la te - | 
ciężko od rana do późne,* nocy sarna! c o ś p 0 o o b n c g o ! — krzyknęła. ; go też jes tem zmuszony prosić pa-

Dziec i? Ależ Janek nic nie w i e o 
tern i nie dowie się n i g d y ! Gdy dzie 
ci wróci ły z wakacyj . Marta nie lc 
kała się już sypiać w pokoju zmarłe," 
siostry, Zamieszkała w nim wraz t 

wynajdywała sobie różne d o m o w e j " W o n ^ k w y r a z i l i ^ "TT I ETfî S ?°M,a ̂  t° 
roboty. bvlę zapomnieć o swej b o ; n i e g d u t e g 0 w y b u c h u . T o c o NiewiaHomo; c zy by? naprawdę, ^ ^ . ^ „ T ^ZlZz do sieb e 

o d powiedział nie jest jego przypuszczę zmuszony, prosić, ale z całą pewno- | ^ e

P

d % ^ " m ° M 0 X n i e ma, by ja 
nek coś odgadł, a W a n d a nie bv ła 
znów tak zła dziewczyną, bv w t a ­
jemniczać mfodszefro braciszka w 
najbardziej intymne sprawy rodzin 
ne ; ciotki nie oszczędzi łaby za-

smutnych myśli . B o sa myish. które n i e m < a l e n a j b a r d z i e i log icznym ścia jego prośba zmuszała do m ó -
zabiiaią człowieka, a praca ż&biia, wnioskiem 7. dwórh z a ^ i n i c z y c h wienia prawdy. I jego przeszywają 
m y s i . u p a i a . d a i e zapomnienie, m- p r z e s ł a n e k , które brzmią: Pierwsza, cy wzrok. 
czem narkotyk. Ty lko dla ludzi Martę przerażała myśl o w y p r o w a - Marta zaczęła więc swo'ia spo-
zdrowych. nie znaiacych smutku, d z e n I u s I ę s t a d ; d r u f f a t ffoścjna } e | w ; c d z : By ło to dziewięć lat temu. w 
szczęśl iwych, którzy g d y b y miel; u Larskich m ; a , a t r w a ć a ż d o c h w i i j k i l k a miesięcy po zgonie siostry, wij 
dość pieniędzy, mogl iby cały s w o , wyzdrowienia siostry. A zatem mu czasie Icftnich wakacyj . Ryszard • Pewne, ale przecież tu wchodzi ł w 
czas poświecić rozrywkom, sportom i s i a j a p o d ś w i a d o m i e pragnąć. bv cfio' mógł sobie w ó w c z a s Jeszcze pozwól ^ ™ ™ ich o ,c iec! 
poorożom, ty lko dla takich w v b r a ' i J r o b . a s j o g t r y t r w a f a j , a knajdł .uei? lić na to. by wysłać dzitci na letnis- ' — W i ę c W a n d a w i e d z i a ł a ' — 
c ó w losu praca jest najgorszem prze 
kleństwem.. . 

— D o rzeczy, łaskawa pani, do 
rzeczy, upomniał ja inspektor. 

Dzięki wytężonej pracy Marta 

trwała 
B y ć może, iż nie zdawała sobie spra fcb. czvli oni oboje pozostal i tutaj 
w y z tego , niemniej tak bvł>o, takJ sami- Pewne i nocy zerwała się stra-
bvć musiało, to iasne. Zresztą do co sz l iwa burza. H u k gromu obudził 
spierać się o to. skoro życzenia Marj Martę- Przez jakiś czas starała się 
tv spełniły sie w zupełności, skoro, opanować lęk, jaki w niej wywoła ł 

szybko otrząsnęła się z przyenębie-1 iej c h w i l o w y pobyt u szwagra t rwa ponury świs t wichru, szum ulewy, 
nia, w y w o ł a n e g o przedwczesnym no dzień dzi.siei?"i;. czvli od jede- pioruny, a przedewszystkS m niesa 
zgonem męża i zaakl imatyzowała nastu la t ! (Subte 'nv uśmieszek za*J mowite cienie mebli w migot l iwem 

aż nagle w r ó c i * n j m f ^ k f v c z n v m . ' n ! e c b c j a l a się u Larskich. Byl i tacy dobrzy dla ierraf na mięs is tych l a r g a c h insnek świetle błyskawic, 
s t n *» miejscowości w której n i e j , tacyi kochani. Zwłaszcza tora, g d y w y m a w i a ł s łowo „chwilo- odemknęły się drzwi od jadalni, w 

acira męża, to wszystko , ale czv siostra i Tanek. A le W a n d a również; , wy".) On, Wontorek uważa tę kwe której, jak stwierdziła nazajutrz ra 
właściwie nie można jej brać za złej stie za wyczerpana i radby już no, jedno okno pozosta ło nie­
tęgo , że lubiła stale zaznaczać swo- orzeiść do następnej nierównie cie- zamknięte. Lecz w ó w c z a s . W nocy 
Ja indywidualność, że troebe .. sta kawszef. Obiło mu się o uszy. że nie wiedziała o tern. Przerażona w y 

ostanie ' w Warszawie. Cf£.*J*' 
fZie sobie iakie zaiecieadzieindziei, l a c z v l y b U ż s z e stosunki* 
t c g o ^ e H nie wiedza' ^ & z y ] w a ? a ^nW', jak ; mawul R> , \ ^ t a . rzeczna m 

-7 I cóż dalei? C z V ' . p \ z v ^ „ : w szard Chociaż z drugie i strony, cz> m : e d z v n m rozpoczęła się 
f o Warszawy, zamieszkała pam w szard. Chocia j ^ ^ ^ ^ 1 . ^ ^ ^ W ^ s k i e ) "' c z y 

hoWti. czv też odrazu U Gdy Mar ta przyjechała do ^ t

a

e m w i e d z i a ? a ? 
u szwagra oczywiście, na nu siedem lat. a wan 

me miałam pieniędzy • p?Jm-rci mQ W t v m wieku dzieci 
Pozostała bez środków do z V ^ ; . ° o w i n n v . . . 

jej rozlierne zaiecm w^RR ^ wspomniała Pani 
gały. 
Mu? .

 l v zamieszkała u Larskich 
a tu niH^onować chorą sio­

strę, O R N O K , . 
czas nic o swoim s z w a r r z e ! 

Ocb. Ryszard był także 

— Takto, za ż y c i a ? Kto rozsiewa 
takie oszczerstwa?- — wybuchnęła . 

dotych] Nabrzmiały oburzeniem wzrok prze 
1 rosła bezwiednie na protokolanta, 

dobry ' t o r y właśnie zakasłał i schwyci ła •\n\vac sie nzt̂ rmi i nrowaj 
Z l c C a ł e gospodarstwo. Harowała dla niej i bardzo delikatny. W o g ó l e jego pełne zachwytu 

skoczyła z łóżka i z krzykiem pobie 
trła d o ostatniego pokoju, do szwa­
gra- Ryszard zaczął ja tulić, głaskać 
s łowem uspakajać, jak uspakaja się 
nłaczące dziecko i w pewnej chwili 
ich' usta spotkały się z sobą w ciem 
nościach. N iechcący! O n a mrze 
przysiąc, że niechcący. N o i... stało 
sie. A gdy stanie się żlo już raz. to 
notem das ist der Kluch der b'» *?. swó ie od W a n d y , o ileż u c i e r p i ą 

W o n t o r e k łypnął okiem na protokó 
lanta. 

Nies te ty , tak. B ó g raczy wiedzieć , 
w jaki sposób wpadła na troo tei 
przykrej historii , ale,' wiedziała , to 
fakt. Co" gorsza, ubzdurała sobie, że 
to zaczęło sic jeszcze za życia jci 
matki. I jak tu było sprostować ief 
błędne mniemanie? lak przekonać 
ja, że takiem posądzeniem krzywdzi" 
zarówno ciotkę, iak i włąsnerro 
ojca? N i e bvło na to żadnego le­
karstwa, ten dras tyczny temat mu­
siał pozostać nietykalnem tabu. P o 
dobne sytuacje bez wyjęcia s twrrza 
życie bardzo często. N ibv bez 
wyjścia, jak bez wyjścia . Trochę 
wzajemnej szczerości przecięłoby t a 
ki węzeł g-ordyjski napewno, lecz pru 
d^ria produkowana masowo pod 
sfałszowaną bar^erola moralności 

wyłącza s z o 7 f r o r i każe ciemi^ć w 
milczeniu. W y c i piała się też Marta 

spojrzenie, szu Tał"— czyi można ich winię za la! d. c. n. 

http://D7.ISWIP.C20R
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K I I 111IILIIT 
ii t e Warszawy w kilku w.erszack 

Plaga Warszawy w dziedzinie odży 
wiania jest mleko sprzedawane p r z e z 
domokrążców, częs .o zanieczyszczone 
i pochodzące od chorych krów oraz roz 
lewane we wręcz zabójczych warun­
kach higienicznych. Właściciele zakła­
dów mleczarskich, posiadających u r z ą ­
dzenia pasteryzacyjne, wyrazili goto­
wość, na wniosek Komisariatu Rządu , 
przyjmowania wszystkiego mleka como 
kraźnego, sprzedawanego w Warszawie 
jako surowca po cenach ustalonych dla 
hurtu przez komisję notowań cen mleka. 
Przemysł i handel mleczny płacić może 
jedynie dlatego ceny hurtowe, gdyż 
k o s z t badania drobnych partyj mleka 
domokrążnego (wykonanie całkowite 
analizy) jest o wiele większy, niż trans 
p o r t mleka ze stacji kolejowej d o same­
go zakładu mleczarskiego. Jednoczesna 
uchwała o oznaczaniu na etykietach da 
t y butelkowania mleka jest o ty le waż­
na , i e poskromi w p e w n e j mierze speku 
l acy jny handel mlekiem, wykonywany 
p r z e z przekupniów, nie posiadających 
ani uprawnień, ani nie będących w ł a ś c i ­
cielami b y d ł a mlecznego. 

Władze administracyjne wyjaśniły, 
że o b o w i ą z e k ujawniania cen w obowią 
żu jących zasadniczych m i a r a c h (1 kg . . 
1 l i t r . 1 m e t r ) dotyczy t y lko a r t y k u ł ó w , 
d la k t ó r y c h ok reś l an ie c e n y w jednostce 
m i a r y znajduje życiowe uzasadnienie. 
Ceny g o t o w y c h a r t y k u ł ó w odz i eżo ­
w y c h , n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w d o instała-
cy j e l e k t r y c z n y c h , p r z e d m i o t ó w i a r t y ­
k u ł ó w g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o m u s z a 
b y ć ujawniane r ó w n i e ż n a sz tuk i , jak i 
na komplety. • • • 

P r z e d S a d e m G r o d z k i m Stanę ło 40 
osób . o s k a r ż o n y c h o ż e b r a c t w o . S ą d 
odes ła ł 8 ż e b r a k ó w do dmu pracy p r z y 
musowej j 4 do przytułków. , • • • 

Wydział Ogrodniczy Zarządu Miejskiego 
specjalną uwagę przywiązuje do wabienia 
do parków 1 ogrodów miejskich ptaków, 
gnieżdżących się w otwartych gniazdach, do 
których należy większość najlepiej śpiewa­
jących ptaków, jak: dzwońce, makolągwy, 
ziemby, kosy, szczygły, a szczególnie sło­
wiki. W tym cela dyrekcja ogrodów miej­
skich zarządziła utworzenie kilku remiz dla 
słowików w parku im. Paderewskiego, w 
którym ptaki te są jeszcze dość liczne. Wy­
brano najbardziej nadające się do tego i naj­
chętniej przez słowiki odwiedzane odcinki 
parku na których pozostawione są opadają­
ce na jesieni liście. Liście te pozostają do po­
łowy lata t j . do chwili wylęgu młodych sło­
wików. W miejscach tych dosadzane są rów 
nieź ulub'one przez słowiki krzewy, przyci­
nane w odpowiedni sposób, w celu tworze­
nia gęstwin. Na remizy dla słowików wy­
znaczone są również dwie odosobnione wy­
sepki na stawach. 

• 
W roku bieżącym nastąpi otwarcie ao-

mu wypoczynkowego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Samorządowych m. stoi. Warszawy 
(urzędników), wybudowanego nad Czarncm 
Morzem wpobliźu bułgarskiego miasta War­
ny, na terenie ofiarowanym na ten cel przez 
tamtejsze władze. Sezon będzie trwał od 
1 czerwca do 1 listopada. Dom obliczony 
jest na kilkadziesiąt łóżek. Biuro zarządu 
domu wypoczynkowego mieści się w lokalu 
związku; zgłoszenia przyjmowane będą po­
czynając od 15 b.m. I 

Krateczki, 

ZAPIERZONE MIESZKANIE. 
Kobiety między sobą. 

Zuchwały w y s t ę p łódzkich złodziei 

Rozumiem, dlaczego ostatnio jest 
tak chłodno: P1M. przepowiedział przed 
kilku dniami znaczne ocienienie. A po­
nieważ Pinia należy zawsze czytać na-
odwrót, więc wszystko zgadza się. 
Zresztą lepsza taka pogoda nit żadna i 
dlatego chłody wcale mnie nie przejmu­
ją. Powiedziałbym nawet, że raczej cie 
sza mnie. Dopóki bowiem jest chłodno 
nie mam kłopoiu z letnim płaszczem. A 
raczej kłopotu bez letniego płaszcza. 
Kredyt już dawno umarł, byle sklepi­
karz nauczył sie żądać gotówki a pogar 
dy dla weksla i dzisaj właściwie nie­
ma sposobu na zdobycie niezbędnych 
wioscnnoletnich utensyliów. Dawniej 
sytuacja była niezwykle łatwa: popro* 
stu wystawiało sie dwa — trzy weksel-
ki i brało zc sklepu co było potrzebne. 
Dzisiaj zaś weksli nie chcą brać z tego 
tylko powodu, że się ich nie wykupuje. 
Przepraszam bardzo, ale Jeślibym miał 

Krawiec - naiwniaczek jest uszczęśli 
winny, ze gość zapłaci odrazu całą sumę 
pięknie się kłania | po wykończeniu ro­
boty posyła- palto przez chłopca. 

In właśnie trzeba odpowiednio za­
brać sie do rzeczy. Chłopak ma zapo­
wiedziane, żeby nie wydawał palta bez 
pien 1edzv. Gość pieniędzy nic ma, a pal­
to jest mu potrzebne. Musi więc zdobyć 
choćby spod ziemi, pięć złotych, dać je 
tytułem napiwku chłopcu, który jest już 
rozanielony hojnością klienta, i ,<wyż~ 
szvm tonem" powiedzieć: 

— Rachunek? W tej chwili. Ach. nie 
mara przy sobie nic drobnych. Proszę 
lvi wydać resztę z pięćsetki. Nie masz, 
chłopcze? Hm... szkoda, no zresztą to 
drobiazg, proszę powiedzieć majstrowi, 
że nie mam teraz drobnych, tylko same 
pięćsetki wiec futro przed południem 
przyśle mu należność. 

Chłopak jest w głupiej sytuacji. Z je 
gotówkę na wykupienie weksli, to bym j dnej strony majster zapowiedział, żeby 
Ich wogóle nie potrzebował wystawiać 
i kupować na kredyt, tylko płaciłbym 
stówkami ca towar. I tego kupiec tre 
chce czv nie może zrozumieć, ze weksle 
wystawi? się przecież tylko dlatego, ze 
cz łowek cierpi na chroniczny brak 
..drobnych*4. 

Zrobiło się więc kiepskawo. Dopóki 
P1M. będzie przepowiadał pogodę, może ' rłowic od majstra. 1 
my spokojnie chodzić w zimowych Dal­
iach ale co zrobimy, gdy przepowie 
chłody? Chyba, że wprowadzimy nową 
modę palt lem cli różnokolorowych. W y 
obrażam to sobie w ten sposób, że obej-

nie wydawał palta bez pieniędzy, z dru 
giej jak tu zrobić przykroić gościowi, 
który daje pięć złotych napiwku (i może 
je odbierze, jak mu się nie zostawi pal-
ta'"' i zresztą przecież wyraźnie powie­
dział, że chce reszty z pięciuset złotych, 
więc forsę ma i napewno jutro zapłaci. 

Słcwera — zostawia palto, dostaje po 
po stronie strat 

krawiec zapisuje nowe sto złotych. 

MAKON I CHALAJ. 

Gdy mężczyźni mają do siebie o coś 
ansę. to otwarcie i odważnie zakasują 

Z Rzeszowa donoszą: 
Znci wałą kradzież usiłowali popełnić 

d w a j wie lkomie j scy złodzieje przyby­
wając na gościnne występy do Rzeszo­
wa, i. o biura dzienników Wachsa. mie­
szczącego sie na pryncypalncj ulicy 3-go 
Ala ja, weszło w porze popołudniowej 

dwóch eleganckich panów. 
Jeden z n-ch poprosił o <lwa wielkie ar­
kusze papieru pakunkowego, drugi zaś 
oglądał latarki elektryczne. W sklepie 
by' wówczas t y lko syn właściciela Hen 
r y k \Vi?cbs. W czasie gdy jeden z nich 
demonstrował latarki elektryczne—dru­
gi osoonik zakupiwszy dwa wielkie ar 
kusze l a p i e r u . rozłożył je na stole i p o ­
czuł niemi tak zręcznie manewrować 
zc niezauważony przez Wachsa otwo­
rzył szufladę, w której znajdowały się 
blankiety w e k s e w e 

wartości kilku łys'ęcy złotych, 
przeznaczone d o sprzedaży — 1 wyciąg 
nąwszy )c. zapakował w rozwinięty ar­
k u s z papie ru i schował do przygotowa­
nej tcczKi. W tej właśnie chwili wszedł 

do sklcpj Wachsa klient, niejaki Kaher. 
Zauważył on jak ci dwaj osobnicy po 

rozumiewają sie między sobą na migi i 
równocześnie jeden z nich zapłacił za 
zr-kup ona latarkę elektryczną i papier i 
cbai wyszli. Kalter zwrócił wówczas 
uwuge Wachsowi, że to jakieś podejrzą 
ne figury i gdy Wachs zbliżył się do szu 
fladv z wekslami 

zauważył brak blankietów. 
K?.!ter wybiegł natychmiast ze sklepu t 
obu gości wsiadających do dorożki 99* 
ur">si» snowrotem do sklepu. Przybyła 
pobeja aresztowała jednego ze s p r a w 
ców. drugi zbiegł. Przy aresztowanym 
znaleziono bilet okrężny 15-dniowy. w v 
dany 31 marca przez kasę kolejową w 
Łodzi na razwisko Federman, Nie jest 
wykluczone, że sa to ci sami złodzieje, 
którzy 3 lata temu okrad'i już raz biuro 
dzienników Wachsa na> 600 zł. Wów­
czas teden z nich skazany został przez 
Sad Okręgowy w Przemyślu na 2 i pół 
roku więzienia. n !e wydajać swego 
wspornika co i obecnie ma miejsce. 

de kilkadziesiąt sklepów, w każdym w e z j r e k a ; v y , b k ) r 4 ^ d 0 b < t k l K o D l c t y n a 

me próbkę jakiegoś płaszczowego matc 
rjału. próbkę naturalnie możliwie dużą 
i z tych kawałków każę sobie uszyć ca* 
łe palto. Będzie to 1 oryginalne wyglą­
dało I. co najważniejsze, pozwoli zdo­
być towar bez wkładów finansowych. 

Pozostaje jeszcze sprawa krawca. 
No. ale to Już jest kwestia indywidual­
nych zdolności w kierunku wyszukania 
takiego nowego krawca, który da się na 
brać na kredytową robotę. Naiwnych 
nie brak. a krawcy osta'ecznle sa dość 
naiwni i wierzą, gdy im khent powiada: 

— Rachunek? Ależ naturalnie, rachu 
neczek będzie ureeu'owanv gotówka, to 
dmb :azg przecież... Ile panu sle właści­
wie należy?... Sto złotych? Doskonale. 
Proszę im odesłać palto to chłopcu wrę 
cze należność. 

tomiast mszczą Się podstępnie: wyleją 
wiadro brudnej wody na głowę sąsiad­
ki, wyrywa jej znionacka kłaki ze łba 
i t. p. 

Tło tej kategorii kobiet najeży rów­
nież Stanisława JVlakoń z ulicy Wia-
duk ł 3. która z nieznanych nam bliżej 
powodów czuje szczególną nienawiść do 
swej sąsiadki Weroniki CbaKaj. 

Weronika Chałai na chwile wyszła z 
mieszkania 1 zostawiła drzwi otwarte. 
Skorzystrła z tego Makoti. która wJcoa 
ła do mieszkania Chałajowcf i szybko a 
zręcznie rozpruła całą pościel, wysypu 
jąc p ierze na podłogę. 

Sąd Grodzki skazał Stanisławę Ma-
koń na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

C A ) G Ł Ó D Z K I 
— -.oryginalnym angielskim materiałem" 9 1 

Z Tczewa donoszą: 
Na Ntweramieście w Tczewie gra su 

Je żydowski domokrążca, który sprze­
daje ..oryginalne angielskie materiały"* 
na uhi unia. Ażeby wzbudzić zaufanie, 
lei-.itvin-.iie się Jakimś paszportem angiel 
skini Z L I U D : ' t r z o n y m w wizę polską. Opo 
wiada tez, że przyjechał do Polski, ce­
lem zakupu masła, jajek itp. produktów 
polskach, a wzamian za to. rzekomo aa 
mocy nowego traktatu handlowego, ma 
on prawo przywieźć do Polski bez cła 

pewną ilość materiałów na ubrania, któ 
re sprzedaje na • 

„bardzo korzystnych warunkach**. 
Znalazło się wielu naiwnych, którzy w 
dobrej wierze kupowali „angielskie" to 
wary. płacąc za sztukę na ubranie „tyl­
ko" 50 złotych. 

Okazuje się jednak, że ten rzekomo 
..angielski" materjał jest zwykłym „coj-
glem" łódzkim i to w gorszym grżunku 

R A D I O - K 4 C I K * 
DZIŚ, dnia 4 kwietnia wieczorem: 

RASZYN. 

15.45 Koncert orkiestry A. FurmańsWego 
16.30 Pogadankę w języku francuskim wy­

głosi L. Roquigny 
16.45 Kwadrans muzyki klasycznej z płyt 
17.00 Reportaż z Instytutu Radowego w 

Warszawie — przeprowadzi dr J. Szpa-
kowski 

17.15 Koncert popularny w wykonaniu or­
kiestry P. R. pod dyr. J. Ozimułskicgo 

1750 Poradnik sportowy 
18 00 Piosenki zespołu rewelersów z płyt 
11LS0 Skrzynka ogólna — omówi d r M. Stę-

powski 
1 8 4 0 Żvcie kulturalne I artystyczne stolicy 
t8.il."') Muzyka lekka z płyt 
1007 Program na dzień następny 
1 9 1 5 „Nowiny leśne** — wygł. prof. J. Kie­

ska 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
1030 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
1 0 3 5 Zapomniane przeboje z płyt 
10. 50 Felieton aktualny 
20.C0 Audycja muzyczna ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
?0 W> lak pracujemy ł Żyjemy w Polsce? 
2 1 0 0 Teatr Wyobraźni — słuchowisko p . t 

„Rekin" z udziałem St. J A R A C Z A 

2 1 3 0 Koncert ze Lwowa 
2'i.00 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 Koncert w wykonaniu orkiestry jazzo­

wej P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
2 2 3 5 śpiewy histeryczne J. Ursyn - Niem­

cewicza z muzyką K. Kurpińskiego — 
z okazji 150 rocznicy urodzin 

2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
munkacji lotniczej 

2 3 0 5 D. c. koncertu 
23 .80—2345 Rozmowy z angielskimi słu­

chaczami P. R. — poprowadzi T. Ordon 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14 CO Muzyka salonowa z płyt 
18.10 Szkic literacki p,t. „Rok 1905 w po­

ezji polskiej" — wygł. M. Piecha! 
1830 Skrzynka pocztowa — omówi red. 

J. Piotrowski 

1 8 4 5 Muzyka popularna z płyt 
19.15 Muzyka z płyt 

PIĄTEK, dnia 5 kwietnia 
RASZYN. 

0.30 Pleśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyk) 
6.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Ljziennik poranny % 
7.25 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bieżący 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu v 
12.03 Wiadomości meteorologiczna 
12 05 Muzyka salonowa 
12-50 Chwilka dla kobiet 
12 55 Dziennik południowy 
1300 Koncert z Poznania 
13.50 Wiadomości o eksporcie polskiu, 
18.55 Przegląd giełdowy 
15.45 Mclodje góralskie z płyt 

10 30 Pogadanka przyrodnicza dla dzica 
p . t Kwicc cń na niebie i ziemi" 

1 6 4 5 Kwadrans słynnych artystów (nlvty) 
17.00 „Dyskutujmy o wartości pracy" — 

nowie prof. B. Suchodolski 
17.15 Koncert organowy z Katowic 
17.40 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Ri kasa r e Lwowa 
18.10 F/iurment s łuchawiakowy * boru**}} 

Przedstawiającym 
z ło tych . 

wartość ki.kunastu 

c-fiŁ£ ze gy ? r r r s CMHYS 

1 olska l-.iur .wa WyroMw Gumowych 
fB 

Baler inę s naflepazych. 

18 
18 
1!) 
19 

1 0 
Ifl 
19 
1!) 
2 0 
2 0 

2 0 

88 

23 

T. Rittncra „Olupf Jakób' 
30 Koncert reklamowy 
45 Muzyka salonowa z płyt f 
.07 Program na dzień następny 
.15 Skrzynka rolnicza — omówi inż. W. 
Tarkowski 
25 Wiadomości sportowe lokalne 
.31) Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
35 Piosenki ze Lwowa 
50 Fcljeton aktualny 
.00 Jak spędzić śwfeto? 
05 Pogadankę muzyczną wygłosi M. Kon 
diacki 

.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej poświęcony muzyce fran­
cuskiej 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 
lak pracujemy i tyjemy w Polsce? 
30 Recytacje poezyj 
4 5 Nauki wielkopostne: „O powołaniu 
osobistem" — ks. dr A. jakubisiak 
00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
mnr-l-ncH lotnlrsei 
05 Muzyka lekka z płyt 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
' 14.00 „Od nieśni do piosenki" — płyt 
! 18.45 Muzyka z płyt 
i 1915 Muzyka z płyt 

ANDRE THER1VE. 

Laska z rekina. 
Poznałem pana Capenolle'a w pewnej ka 

wiarni wpobliźu dworca Północnego, gdzie 
spożywało się różne gatunki piwa, alembi-
kówkę na modłę belgijską, prawdziwą ja-
łowcowkę z mokką z autentycznej cykorji. 
Bywalcami tego lokalu byli konduktorzy wa 
gonów sypialnych, szoferzy samochodów 
ciężarowych i kilku okolicznych mieszczan, 
stanowiących element stały wśród koczow­
ników z zawodu. Zabawiali się flegmatycz­
ną grą w karty. 

Co do p. Capenolle'a, zapijał zazwyczaj 
w milczeniu i nad czerni medytował. M mo-
woli zwracał na siebie uwagę: był człeczy­
ną niewielkiego wzrostu, conajmniej lat sie­
demdziesięciu, zawsze wygolony starannie, 
o twarzy pomarszczonej i błękitnych, jas­
nych oczach pod krzaczastemi brwiami. No­
sił jedwabną czapkę podobną do marynar­
skiej, a wobec trapiącego go widocznie reu­
matyzmu nie używał solidniejszego obuwia. 

Opierał się na dziwacznej lasce, której 
nigdy nie wypuszczał z rąk, lub trzymał po­
między nogami, gdy siadał. Laska, długości 
przeszło metra, wyglądała, jak wielka, sę­
kata świeca. Wydawała się elastyczna. Skó­
rzany rzemyk zwisał u jej końca, imitujące­
go rączkę. Pan Capenolle był niewolnikiem 
swej laski, jak inni są niewolnikami swych 
psów. Czul, że z jej powodu zwraca uwa­
gę ludzką a tylko znawcom lub bliższym, 

wypróbowanym znajomym.dozwalał na do­
tykanie laski. Po tygodniu zostałem także 
zaliczony do tego grona wybranych. 

Przedstawiłem mu się i wyraziłem swój 
podziw spowodu rzadkiego okazu sztuki, ja ­
ki posiadał. 

— Jest to istotnie wyjątkowa laska — 
rzekł mi. — Kręgosłup rekina... 

— Słowo dajęt? Byl pan zatem maryna­
rzem dawniej? 

Nie — rzekł — tylko rentjerem. Ale 
zamłodu wybrałem się łodzią żaglową na 
San-Domingo. Kosztowało mnie to zgórą 
600 franków, sumę znaczną, jak na owe 
czasy, lecz z tej podróży wyniosłem wraże­
nia na całe życie. 

Na tern urwał swoje zwierzenia tego wie­
czora, lecz po tygodniu opowiedział mi wię­
cej: 

— Po śmierci wuja, właściciela sklepu 
galanteryjnego nad kanałem St. Martin, ode­
brałem coś-niecoś w spadku. Wówczas rze­
kłem sobie: — „Arturze, powinieneś udać 
się w podróż". — Ale nie wiedziałem, do­
kąd jechać. Widzi pan: mało czytałem w 
swem życiu i dlatego nie miałem określo­
nego wyboru. Pojechałem więc do Hawru, 
i lam, w pewnej knajpie, dowiedziałem się, 
jak można daleko zajechać za niewielkie 
pieniądze. 

Zawarłem znajomość z tęgim jegomoś­
ciem, niejakim Pitallcrcm, pochodzenia z 
Hontlcur, a właścicielem trzymasztowca pod 
nazwą „Piękna Sarna", pojemności 800 tonn 
Su t ek odjeżdżał na Antyle. Omówiwszy ce­

nę przejazdu i utrzymania, zapisałem się Ja­
ko dozorca ładunku okrętowego, bowiem Pl 
tallierowi nie wolno było przyjmować pa­
sażerów. 

Pierwsza podróż „Pięknej Sarny" trwała 
czterdzieści pięć dni. Coprawda całemt ty­
godniami morze było zupełnie spokojne, a 
powietrze ciche. Nikomu zresztą nie śpie­
szyło się: ani nam, ani naszym armatorom. 
Załoga naprawiała żagle, niekiedy, sarkając, 
odbywała ćwiczenia (jest zdumiewającą rze 
czą, jakiem lenistwem odznaczają się wilki 
morskie), 1 szyta worki płócienne. Czytaliś­
my stare dzienniki, przed miesiącem zabrane 
z l lawru. Spoglądaliśmy na horyzont, gdzie 
w ciągu miesiąca zgórą ukazały się tylko 
trzy sylwetki okrętów, no i łowiliśmy ryby... 

W ten sposób kiedyś złowiliśmy rekina, 
który kręcił się u burty statku. Wywracał 
koziołki w wodzie, ukazując nam swój bia­
ły brzuch. Musiał być głodny 1 czeka! na 
żer. Me spodziewał się zdobyczy ludzkiej, 
ale najprawdopodobniej tylko odpadków. 

Wobec tego, że płynęliśmy z szybkością 
dwu węzłów tylko na godzinę, postanowi­
liśmy zabawić się z nim. Kapitan zrobił wiel­
ki hak z drutu, z przymocowanym do niego 
kawałkiem słoniny, a potem zarzuciliśmy 
mocną wędkę. Biedny rekin chwycił i trze­
potał się w wodzie. Młodszy oficer, p. Lc 
Bihan zarzucił linę z ruchomym węzłem, I 
udało mu się zaczepić ogon rekina. Uwię­
zionego w ten sposób z obu stron potwora 
podniesiono na statek, a tutaj wykłuto mu 
oczy, by nic wiedział, z kim ma do czynie­

n i a Wreszcie zabito go, jak pan widzi, t ro­
chę po zdradź.ecku. Trzeba panu wiedzieć, 
żc na grzbiecie każdego rekina zawsze znaj­
duje się pomniejsza ryba, zwana pilotem, 
która przyczepia się do niego, wessana weń, 
jak bańka. Otóż pilot zjada resztki, gdy pa­
nu jego trati się żer, co znowu nie jest rze­
czą tak codzienną, jak się zdaje. Gdy rekin 
został zabity, jego pilot odczepi! się I jak 
piskorz wyślizgnął się z pokładu. Nie bra­
kuje na świecie służących, którzy robią to 
samo, gdy zapada się dom ich chlebodaw­
ców. 

A*icliśmy więc rekina. Wiadomo, że skó­
ra jego przydać się może, lecz trzeba umieć 
oprawić ją. A co do mięsa... Kucharz • Mu­
rzyn ugotował mi kawałek „na próbę". By­
ło twarde, jak pies, 1 miało smak zjełczałej 
oliwy. Mimo to rad jestem, żem go skoszto­
wał. Młodszy oficer — Le Bihan umiał przy­
najmniej zużytkować szczątki rekina. Oczy­
ścił jego kręgosłup, poobcinał, osuszył i o* 
fiarował mi go. Jak pan widzi, mam z iego 
laskę elastyczną, trochę ciężką, coprawda, 
i bez pierwotnego, pięknego koloru, lecz je­
dyną w s w o m rodzaju. A ponadto przynosi 
szczęście jej właścicielowi. 

Przekonałem się o tern, gdy przybyliśmy 
do San-Domingo. 

Tutaj zabawialiśmy się wesoło wraz z 
kapitanem i młodszym oficerem. Mieliśmy 
ogromne powodzenie, głównie dla koloru 
skóry, a co do mnie, podziwiano jeszcze mo­
ją laskę z rekina. Zwiedziłem lokal, gdzie 
produkowały się nagie mulatki. Jakaś stara 

wiedźma oświadczyła ml tam łamaną fran-
cuzczyzną, że człowiek, posiadający laskę 
z rekina, nigdy nie zginie na morzu, a na 
lądzie cieszyć się będzie długowiecznością. 
Z tego powodu chciała mn'c ożenić z jedną 
ze swych córek, lecz nie było na to czasu, 
gdyż „Piękna Sarna" nazajutrz odpłynęła 
na Haiti. 

Z laską swoją odtąd nie rozstawałem się 
nigdy, i faktem jest, że pb dłuższych podró­
żach wróciłem zdrów i cały. Później jednak­
że n c odbywałem już wycieczek morskich. 
Co do „Pięknej Sarny" rozbiła się podczas 
cyklonu wpobliźu duńskiej wyspy Sw. To­
masza, jak czytałem później. Gdyby p. Le 
Bihan zachował laskę z rekina dla siebie, 
żyłby z pewnością jeszcze. Ja zaś na jesieni 
ukończyłem 8 3 lata, 1 kto wie, Jak sędziwe­
go wieku doczekać się jeszcze mogę... 

Niestety nie spełn'ły 6łę te nadzieje: ro ­
ku ubiegłego dowiedziałem się, że p. Cape­
nolle zmarł po pozornie lekkiem zaziębieniu, 
nie doczekawszy się upragnionej dziewięć-
dziesiątki. Coprawda opowiadano ml także, 
żc nakrótko przed śmiercią był w kinie t 
podczas przerwy sostawił laskę w sali dla 
zarezerwowania sobie miejsca, przezornie 
poleciwszy ją opiece służby. 

Mimo to skradziono mu cenny talizman, 
i p . Capenolle przedwcześnie, jak uważał 
zapewne, połączył się z zaginioną załogą 
. , 1 ' ICKNCJ Sarny". 

tłum. L. M. 

http://lei-.itvin-.iie
http://t8.il.%22'
http://l-.iur.wa
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Zwycięskie drużyny 31 p. Strzel. Kan. 

Wyniki zawodów marszowych. ISHElS 

Sport w kilku słowach 

W e wtorek 'Odbyło się posiedzenie 
iiłównej Komisji Kwalifikacyjnej zawo­
dów marszowych Żw. Strzeleckiego, 
litóre odbyły się w dniu 24 marca w celu 
iczczenia imienin marszałka Piłsudskie­

G O . W skład komisji wchodzili: płk. Bra 
, i ro (przewodniczący), mjr. Jancarz, kpi. 

'iościewicz 1 por. Ólszawski. 
W poszczególnych kategoriach na 

iłerwszych miejscach zostały zweryfi­
kowane następujące zespoły: 

Kategorja A: D drużyna 31 p. strz. 
:an. 1 godz. 1 min, 20 sek. 2) Policja Pań 

' łwowa (Łódz) 1 g. 2 m, 35 sek. 3) 10 
al. — 1 g. 5 m. b7 sek, 4. 5 i 6 miejsca 
ajefy zespoły 31 p. s. kan. 

W strzelaniu również pierwsze trzy 

miejsca zajął 31 p. strz. kan. 
Ogółem startowało w kat, A 26 zes­

połów, przyczern 1 został zdyskwaliiiko 
wany. 

W kategorji B: 1) zespół Źw. Strze­
leckiego Monopolu Spirytusowego 57 m. 
3b' sek. 2) P W kolejowe Łódź - Fabrycz 
na 1 g. 7 m, 20 sek, 3) Źw. Strzelecki 
Lódź - miasto, 

Kategorja C: 1) Ź, Strz, Wiskttno 1 g. 
6 m, 40 sek, 2) Żw, Strz. Aleksandrów, 
3) Źw. Strz. Tomaszów Maz, W kate­
gorji B startowało 16 zespołów, zaś w 
C — 32 zespoły (2 zdyskw.) 

Najlepsze wyniki w strzelaniu w kat. 
B miał Morrop. Spirytusowy, zaś w C— 
Z. Strz, Wiskitno. 

Skoszarowane rakiety. 
O B Ó Z T E N I S Ó W R O Z P O C Z Ę T A * • 

W dniu 3 bm. rozpoczął się w W a r n a 
vis obóz tenisowy, grupujący najlepszych 
laszych tenisistów z cale] Polski. Zawodni­
ły, którzy nie mieszkają stale w Warsza­
wie, zamieszkali w hotelu 

na stadjonle Wojska Polskiego. 
Na obozie obecnie znajdują się: Tłoczyń 

ikł, Hebda, który wrócił już do Warszawy, 
Spychała, Jędrzejowska ł chwilowo — Ma­
lewski. Tarłowskl I Bratek przyjadą na o-
»óz w dniu 7 bm. Wlttman — p o powrocie 
E podróży. 

Treningami kierują! kapitan jmortowy 
PZLT, radca Olchowicz oraz trener J « n y 
dolarów. Treningi t rwać będą codziennie 

na kortach Legji w godzinach: 10—12 1 od 
15-ej do zmierzchu. 

Z Inicjatywy i na prośbę radcy Olchowi 
cza — tenisiści skoszarowani w obozie mieć 
będą stalą opiekę lekarską w osobie znane­
go lekarza sportowego, dr. kpt. Rcttłngera 
Dr. Rcttinger współpracować będzie stale z 
Jerzym Stotarowam, któremu służyć 

będzie swoją radą. 
Pod starym nod zoram dr. Rcttłngera pomsta 
wac bfrią aezcsfnlcy obozu przez cały czas 
trwjłiu*, • ponadto — ten sam lekarz przy-
rzelcł swą opiekę nad czołową grupą na ­
szych tenis Ułów przez całv sezon. 

tosi w y k u p u j ą austriackich piłkarzy. 
Polowanie na Blcana. 

Trudności finansowe, w jakich znaleźli 
»'e ostatnio piłkarze wiedeńscy, wykorzysry 
wane są przez kluby czeskie, które zakupu 
Ił wszystkich lepszych graczy austriackich 

dla siebie, 
frzed kilkoma dniami, aspirująca d o ligi 

OQf> 

czeskiej Morawska Slavta, ściągnęła do 
Brna reprezentacyjnego obrońcę Austrjl Cl 
saka z WAC, a na widoku ma jeszcze kilku 
innych Austrjaków. M. tn. poluje ona na 
najlepszego napastnika Austrjl, Blcana z 
Rapidu. 

P r e m j e r a M i s t e r f u m P a s y j n e g o 
1 3 . t. Golgota 

n a rx«cz T o w a r z y s t w a O p i e k a O d d z a ł w Ł o d z i , 

Mecz zostanie poprzedzony spotka­
niem w szczypiorniaka między ŁKS*em 
a Makabi. 

Dowiadujemy się, że na bieżący se­
zon ceny wejścia na mecze ligowe ŁKS* 
u w Łodzi zostały obniżone, a mianowi­
cie trybuny kosztować będą 1,80 zł. 
wejściowe 1,20 zł., uczniowskie i dla 
szeregowych — 80 gr. i dla dzieci 25 gr. 

Mecz z Warszawianką w nadchodzą 
cą niedzielę rozpocznie ŁKS punktualnie 
o godz, I6-tej ze względu na transmisj; 
radjową końcowego fragmentu. 

Mecz bokserski Łódź-Warszawa, któ 
ry odbędzie się w Warszawie w przysz 
łą niedziele 14 bm. zapowiada słe nie­
zwykle ciekawie ze względu na szereg 
sensacyjnych walk. które mają sie w 
ramach tego meczu odbyć. Prócz walki 
Chmielewski—Pisarski w wadze Śred--
niej. m. In. odbędą się spotkania: B?na 
siak*—Bąkowski, Taborek—Sewerynlak. 
Lódź zapowiedziała podobnie jak War 
szawa swą najsilniejszą reprezentację, 
jednak składy obu tych reprezentacyj 
moga tt.ee zmianie wobec możliwości 
kentuzyj na mistrzostwach Polski. Jak 
się dowiadujemy w LOZB — Woźniakie 
wicz i Ranrstok. kt*izy zesłali zamieszę 
ni z dniem 8 bm. na jeden miesiąc za nie 
dopilnowanie wagi. będą mogli j eduk w 
Hpczii r W . IN -Mwa wałczyć. IwJfWfl/ 
Jest natomiast udział Kłodasa. który jc 
szcze sie me wykurował. oraz Krenca 
w wadze ciężkiej. 

Doroczne Walne Zebran !e Łódzkiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego od 
będzie słe w połowie maja (najprawdo­

podobniej 11) Pod koniec tego samego 
miesiąca odbędzie się w Poznaniu w a 
ne zebranie Polskiego Związku Bokser 
skiego. 

W nadchodząca niedzielę organizuje 
Związek Nauczycieli Wychowania Fiz 
Szkół średnich— biegi naprzełaj dla mło 
dzieży szkolnej. Odbędą sie one najpraw 
dopodobniej w Julianowie. 

Państwowy Urząd W F skompletował 
zbiór fotografij naszych olimpijczyków, kt-
rzy w Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu, 
Amsterdamie i L o s Angeles zajęli punktowa 
ne miejsca. Fotografje te wywieszone zosta 
ły w hallu w gmachu urzędu. 

Chora wątroba 
z a t r u w a ł o r g a n i z m , 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i w y 
dziclaniu żółci powodują swego rodzaju za­
trucie organizmu, a na tem tle szereg naj­
rozmaitszych chorób. 

Zioła magistra E. Wolskiego „BILLOSA" 
zawierające znane rośliny egzotyczne Com-
bretum I Boldo, pobudzają wątrobę do wła­
ściwej pracy oraz prawidłowego wydziela­
nia żółci I powodują naturalne wypróżnienia. 
Stosują się przy cferp'eniach wątroby i w o ­
reczka żółciowego (kamicy żółciowej). 
Z o l a z a z n a k . o c h r o n . „BIL-LOSA" 
do NABYCLI w aptekach 1 DROGARJEEK (składach •PT*CI«YEH ) 

WytworaU męt. E . Wolaki, W e r a a e a a . Złota 14, aa.) 

Dziś ti dn. 4 kwietnia br. o god t . 8.30 
'dbędile się w Teatrze Mlelsklm (śródmlet 
k * 1 5 ) uroczysta premiera sztuki: Mister-
«m Pasyjne pL „Golgota" w Inscenlzacii 
władysława Czengerego w oprawie scenicz 
•fi Konstantego Mackiewicza przy udziale 
^orów katedralnych pod kierunkiem p . 
lyr. Ullasa. 

Powyższe przedstawienie zakupione ztf 
'lało przez Towarzystwo Opieka Oddział w 
j-odzl. Dochód z tel Imprezy przeznaczony 

na rozwój charytatywne! działalności 
towarzystwa a w szczególności na doży­
wanie młodzieży. 

Pozostałe bilety nabywać można w k a 

Dr. L. B E R M A N 
*M»e«ie l ' a ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

e k ó r a y c h • f e k e n a l n y c b 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
° d 8—11 r a n o i o d 6—9 wiecz . 

nledz. I święta Od 9 — 1 . 

T S T > . B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec. c h o r . s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h . 
przyimuje od 8 — i | od 4 — 6 wlecz. 

C e g i e l n l a n a 4 , t e l . 2 1 6 - 9 0 . 

T i r T ^ d . R"E:fCHER~ 
s P « c j a l l a t a c h o r ó b l k * r B « i , w e n e ­

r y c z n y c h i e e b e u a l n y c k 
P o » u d n l o w a 2», tel . 201-95 

P^yimuje od 8 — 1 1 reno • od 5 - 8 wlecz. 
^ niedziele I święta od 9 — 1 popeł. 

S I E Teatru Miejskiego (śródmlefska 1 5 ) teł. 
101-16 . „ 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE, 
za duszę sp. Ks. Biskupa Tymienieckiego. 

Zarząd Towarzystwa Kultury Katolickie! 
w Łodzi organizuje w katedrze, w dniu 5 
kwietnia, w piątek o godz. 1 0 - e l rano Uro­
czyste Nabożeństwo żałobne za spokól du­
szy 8 0 . Ks. Biskupa Dr. Wincentego Tym e 
nieckiego, Jako w dniu Imienin swego P r e ­
zesa Honorowego i założyciela. 

_ Dr> m a d . 

s S. K A N T O R 
chorób skórnych • wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
. . . t e l . 1 3 9 . 4 5 
Pfsyjmuje od e - < OA 6 - 9 WLECZ. 

— ^ J ^ Ę 8'e święta o3 a - 2 P O P O I 

n m Ur . Mad. 

r K

M - K L A C Z K O 
a s * a , n o n a , g a r d i n i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
p : » q n w j a j 2 _ 2 i od 5 - 8 po p o l 

i H A L T R E C H T 
P I O I D n e * weneryczne i muczopkiowt 

^ v , M U * W . Teki 2 4 3 - 2 1 . 
1 .3Ódo 2 % n

d * d 0 * t l rano. od 
1 w niertri i P°ludntu i od 6 do 9 wlecz., 
\ e a z i e ' e i ftwicta o d !Q do 1 w południe. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłckrwych. 
Z A W A D Z K A O, f r . II p i ę t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i 0—9, 
w niedziele ł święta od 8—1 w południe.] 

D r . m a d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przy im. cod*, od 10—12 i o d 5—S p o p o l . 

Walne zebranie PKS-n 
We wtorek odbyło sdę doroczne wal­

ne zebranie Policyjnego Kubu Sporto­
wego w Łodzi, w którem wzięło udział 
okło 300 członków kubu. Przez a kia mac 
ję wybrano nowy zarząd w składzie 
identycznym, Jak dotychczasowy, a mia 
nowicle: prezes podkomłs. Kurzawiński, 
wiceprezes i skarbnik podkomis. Babski, 
nadzór techniczny st, przód. Kartasiński, 
sekretarz st, post, Wolniak, gospodarz 
st. post. Nowak, Komisja rewizyjna: 
kom, Matulewicz, st, przód. Słupinskl, st. 
przód, Lenartowicz, st. przód. Kuncman 
* st, przód, Pawlicki, Sąd rozjemczy: 
inspektor Elsesser — Niedzielski, koin. 
Cieślak, st. przód, Łaski, asp ; Ciszewski 
i asp. Mikulski, Przewodniczył zebraniu 
zastępca kom, woje w, insp. Złotowski 

Za tekst O f ł o n e i 
redakcja nie odpowiada. 

ZARZĄD TOW. KULTURY KATOLICKIEJ' 
zaprasza swych członków 1 sympatyków na 
„Wieczór dyskusyjny", który sie odbędzie 
dnia 5 kwietnia (piątek) o g. 20-ej w sali 
gimn. i . Petkowskiej i Macińskiej przy ulicy 
Wólczańskiej 65. 

Na program wieczoru składają się wia­
domości aktualne z życia katolickiego, wy­
głoszone przez ks. prałata Szabelskiego, 
oraz ks. profesora Pondalińskiego na temat 
„Metoda udoskonalenia siebie". 

JAK ŻYJĄ LUDZIE NA ŚWIECIE? 
Dziś o godz. 18,80 w lokalu Klubu Pra­

cowników zjednoczonych Zakładów Włó 
kiennlczych K. Scheiblera i L. Grohmana 
przy ul. Przędzalnlanej 68.p . Władysława 
Grudzińska wygłosi odczyt ilustrowany o 
brązami świctmcml pt. „Jak żyją ludzie na 
świecie". 

Wejście na odczyt bezpłatne. Członko­
wie Klubu za okazaniem legitymacji a pra­
cownicy fabryki za okazaniem biletu wejś­
cia, które można otrzymać w administrac'! 
fabryki i sekretariacie klubu. 

Dr. G. l l Y D Z E W S K l 
chor. n k ó r n e , w a n a r y c a a e , 

t n o e z o p ł c i o w e . 
Z A M E N H O F A 6 . 

przy ęcia od 6—8 wiecz . 
w n iedz ie le o d 10—12 g. 

Doktór 
H. SZUM AC HER 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. TeL 148-62 

Fnyjnrale codziennie od 9—1 w pol. 5—9 wlec*, 
w nledtiele • twleta od 10—l w po t 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l i s ta c h o r ó b w e a e r y c a n y e b , 

• k o r n y e k i aekaaa laych 

mieszva obecnie T M U 6 U TA 9, 
F R O N T I P I E T R A , T E L . 3 S Z - S S . 

Prcyjffluje pańć* od S - l l I od S-S w nfodt. I »wl«ta 
od D--I2 30 ppol. Panie od r- *«—11 I od 6-t wie**. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y n k ó r a a I w a a a r y c i a e 

ZACHODNIA 04. Tal 1*1-49 
przy lan ie od 11 — 2 i oat % — SWa włącz, 
w oledt łele I i w i e U «.d M - I ł w peL 

Dr. J. N A D E L 
a k u a a e r — ytaoholog-

Przyjmuje od 10—12 I ad 4—8 w. 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadził i le n i nL 

C e g i e l n a n ą 1 1 , teł. 238-02. 
Choroby weneryczne, moozopłclowe i ikórne 
P r a r i m e j e od od « - » w u l e d i l e l e 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 05, <Piotrkowska 40) 

Telefon 203-51. . A . 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9 — 1 . 

t V 3 W . Ś P I E W . „ECHO* 
Vi niedziele, dnia 7 k-v.etnia ib , , o Sidzinie 

l7-;ej w sali Domu śpiewaków ul, 1 1 Llst-pada 
21 cdbsdzie sie wielki koncert, podczas r.lór9So 
chór T-Wa pod kierunkiem prof. Karola Ptosna 
ka wystŁpi z nowym repertuarem. Poza tem na 
program z loża si« występ orkiestry iilhermjtri« 
rej I solo fortepian. Bilety w cenie od zł. 1 do 
rf, 3 wcześniej nabywać można w kolekturze 
V, Ciaaciafy, flf. Piotrkowska nr. 92. 

Z TOW. ŚPIEW. ,^UTNIA»» 
Niniejszym podajemy do wiadomości pp 

członków naszego Towarzystwa, że w dnłu 
4 bm. o godz. 19-tej w lokalu przy ul. Al. 
Kościuszki 17, odbędzie się zwyczajne wal 
ne zgromadzenie członków towarzystwa 
wg ustalonego porządku dziennego. 

W razie nledojscia do skutku zgroma­
dzenia spowodu braku quorum odbędzie się 
ono w drugim terminie tego samego dnia 
o godz. 20-tej bez względu na liczbę obec 
nych członków 2 e względu na ważne sprał 
wy, stanowiące o dalszym bycie naszej In - ! 
stytMcjł upraszamy pp. członków o Jak naj- j 
liczniejsze przybycie. . ̂  *• 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA I 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedzielę dnia 7 kwietnia rb. o godz. 12 min 
80 w południe w sali Stowarzyszenia Pols­
kich Kupców 1 Przemysłowców Chrześcijan 
ul. Piotrkowska 113, prof. Dzienlakowski 
wygł. odczyt na temat: „Wojna chemiczna 
' obrona przeciwgazowa .Wstęp bezpłatny. 

WYSTAWA BLOKU ZAWODOWEGO 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW. 

Dnia 7 kwietnia o godz. 12 w poł. odbę 
dt ie się w Instytucie Propagandy Sztuki w 
Parku Sienkiewicza otwarcie wystawy Blo 
ku Zawodowego Artystów Plastyków. 

Życie ekonomiczne . 
BAWEŁNA. 

N. JORK; loco 11.20, kwiecień 1086, 
maj 10.91, czerwiec 10.94 

LIVERPOOL: loco 632, kwiecień 612, 
maj 6.11, czerwiec 6.06 

Egipska: loco 8 27, maj 7.96, l ipec 7.91, 
październik 7.87 

BREMA: loco 18-19. maj 12-22. lipiec 
1237, październik 12.20 

Waluty, dewizy i akc e 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój niejednolity, wahania kursów były sto­
sunkowo dość znaczne. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premjowych doszło 
do notowań oficjalnych Dolarówką, która 
zyskała 12 gr. oraz zwykłemi odcinkami 
4 t Poż. Inwestycyjnej, która obniżyła się 
o 8.50 zł. 

Pożyczki dolarowe — zniżkowały. 6% 
Poż. Dolarowa straciła 0-75%, a 1% Poż. 
Stabilizacyjna 1.25%. 

Pozatem obracano 5*# Poż. Konwersyf-
ną, która była tańsza o 0.25% oraz po nie­
zmienionych kursach 5% Poż. Kolejową o -
raz listami i obligacjami banków państwo­
wych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa 5850, Inwestycyjna 10500. 

Konwersvjna 6800, Kolejowa 63C0, Dola­
rowa 76.75, Stabilizacyjna 68.50, dr. 6925, 
~% Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rolne-

o 9400, 1% BGK 8325, 8 * BGK 94.00, 
% Obi. Kom. BGK 88.25, %% Obi. Kom. 

BGK 94.00, hVi% BGK 1—7 em. 8100, 
9M% Obi. Kom. BOK J—3N em. 8100, 
1% Ziemskie w Warszawie 49.50, 4 V i * 
Ziemskie w Warszawie 50.25, 4M% m. W a r 
szawy 68.50, 5% m. Warszawy 70.18. b% 
m. war szawy 1983 r. 6025, 5% m. Lublina 
55.00, 5% m. Łodzi 1988 r. 5275 

AKCJE PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Kursy papierów dywidendowych kształ­

towały się niejednolicie, przeważały jednak 
naogół zwyżki. 

Bank Polski 8900—8925, Modrzejów 
5 2 5 . Starachowice 17.00, Haberbusch 4 8 0 0 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA. 4. 4. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej. Ceny giełdowej 
pszenica czerwona Jara szklista 17.00 — 
17.50, pszenica jednolita 17.00 — 17.50, 
pszenica zbierana 1600 — 1660, żyto I st. 
1300 — 13 25 , mąka pszenna gat. I lit. B 
0-45% 3 0 0 0 — 83.00, mąka żytnia I gat . 
22X10 — 2 8 0 0 , mąka razowa 1 6 0 0 — 1 7 0 0 

POZNAŃ, 4. 4. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny rranzakcyjne: żyto —.—. Ceny orlenta 
cyjne: żyto 18.75—14.00, pszenica 15-50— 
1 5 7 5 , mąka żytnia I gat. 0-65« 20.50 — 
2 1 5 0 , mąka razowa 0-95% 1600 — 1700, 
mąka pszenna g a t I lit. A20% 27-00—29-50 

K R O J C Z Y N 1 E 
do fabryki bielizny trykotowej 

p o s a a k i w a n a . 
Tylko siły wykwalifikowane mogąsię zgło­

sić, S i e n k i e w i c z a 7S. 

ZATELEFONUJ ZARA2 
Nr.102-28 lub 102-2$ 

a ot rzymywać będziesz . E c h o " 
od Jutra w domu. P renumera ta 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiące. 

POTRZEBNA służąca. Zgłaszać słe Ko 
zfoy, ul. Górna 41 m. 4 od godz. 3-ej po 
poi. 

MASZYNĘ do szycia kupię bez różnicy ja ­
ka, zaraz zawiadomić. Ogrodowa 28, m. 16 
brama front 

KWIT Nr. 79 z Banku Spółdzielczego w 
Zgierzu aa imię Wl. Chojnacki aa st. 08 •> 
aiewainlaam. 

MIECZYSŁAW śnieg zagub i książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU. Łódź wraz 
z legitymacją. Ptaszę ztfrócić sa wynagro­
dzeniem ul. Napiórkowskiego Nr. 192. 

KUŹNIA do odstąpienia 
Rzgowska 77. 

natychmiast uL 

i ewic t a od J - l . 

Dr. m a d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE ! WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

P R Z Y J M U J E od 8 do 10 rano i od 3 do S wieczór. 

Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW 
„ F A L A Ł E U M " 

Ce o a 40 gr. c a 1 sa .* 

SPRZEDAM domek drewniany mieszczący 
się przy ul. Batorego Nr. 24 (Widzew) . 

MEBLE 
w cenath znaeMie zaztoeroh eojeetyfc^e 1 wił. 
io*ite urtądtenia aaiaowHyea feeeaaw petent 

S k ł a d S ł a b l i I Pedlawafa Lu t er J . Knkl ióak , N a 
RZEMTETŚLN 

plórkewekleg 
lik Polski. 

o 7 

MAŁY dobrze prosperujący lokal stolarski 
z kompletnem urządzeniem tanio do sprze­
dania, Hempel, Sienkiewicza 59. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan. le­
żankę, stół, krzesła dębowe, robota so­
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 

| | | .1 | II II - -

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skroatnycb do najwykwlntnieiszycb 
<tx! zł. Asi, za kompletae urządzenie aa 
koju). Wsrelka zamla**, Pnltca «av 
twórnłii 5 Bernacki, Piotrkowska 2TR 
teł. 262-05 

SALA FILHARMONJI. 
W niedziele, d. 7 kwietnia o godz. 2 0 1 5 

wystąpi w sali Filharmonji partnerka Jana 
Kiepury w operze „Tosca", primadonna o-> 
pery poznańskiej, b . primadonna opery Iwow, 
sklej I w a r s z a w s k a p . Irena Cywińska. —« 
Drugim solistą wieczoru będzie profesor kort 
serwatorjum warszawskiego, Jan Dworaków 
skl, koncertmistrz Filharmonii warszawskiej. 
Akompanjowac będzie dyr. Ryder. Szczegół 
ły w afiszach. 

Koncert urządza Polskie Tow. Turysty-
czno - Krajoznawcze, oddział łódzki. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Golgota 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) 

Pani X. 
Adria — Malowana zasłona 
Amor — na scenie: Rej wodzi rej; nas 

ekranie: Szyb L. 2 8 
Bajka — 1. Taniec miłości; II. Szpieg 

Nr. 18 
Bratnia Strzecha — i. Demon złota; 

II. Nieznajoma z telefonu 
Casino — Sprzedany głos 
Corso — śluby ułańskie 
Ce*ty — Pat i Patachon Jako jazzban-

d r t ś t i 
Dam Ludowy — I. Tańcząca Wenus? 

II. Wrogowie małżeństwa 
Europa — Imitacja życ a 
Grand - Kino — Audjencja w Ischlu 
Metro — Malowana zasłona 
Mimoza — I. Biały ślad; II. Miłość T a ­

rzana 
Miraż — I. Biro-Bidżan; II. Nowi ludzie 
Luna — Człowiek dwóch światów 
Pałace — Dziewczęta w mundurkach 
Przedwiośnie — W wiedeńskiej kawia­

rence 
Rakieta — Piotruś 
Zachęta — I. Hrabina Monte Christo; 

II. Tylko nie w usta... 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zacierki z mlekiem, śledzie nurynowa 

ne z ka r to fe lkami , legumina biszkopto 
w a z konfiturami 

WINSZUJEMY 
J u t r o : W i n c e n t e m u 
W s c h ó d s ł o ń c a 5.04 
Zachód s łońca 18,14 
Długość dna 13,10 
Przybyło dnia 5.08 
Tydzień 13. 

http://tt.ee
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Niebezpieczny wiek dla pracującej kobiety. 
Wedle ostatnich znanych danych staty 

stycznych, w Europie utrzymuje się cią 
gle przewaga liczebna kobiet 

nad mężczyznami. 
Stąd również pochodzi, że więcej jest ko 
biet niezamężnych, niż mężczyzn nieżo 
natych. 

Kryzys ciężkie warunki bytu i niepew 

T o jest rzeczywiście niebezpieczuy 
wiek dla 

pracującej kobiety. 
Niebezpieczeństwo to nie polega na ten-, 
źe kobieta przestaje sie podobać, zach u v 
cać i porywać serca. Każda kob !eta pie 
dzej czy później musi się z tern pogod/ić 
Dla kobiety, która zmuszona jest zara-

ność jutra, oto przyczyny, które zmusza biać na chleb powszedni, i to nicty'ko 
ją do wyrzeczenia sie I dla siebie, ale często i dla rodziny, n\ul-

szczęścia rodzinnego. chodzący podeszły wiek przyncsi w !cl-
Daje się to odczuć zwłaszcza kobietom | k i f niebezpieczeństwo. Często kobieta 

którym bez małżeństwa powodzi się g o , t a , k a , skazana jest na życie w nędzy. 
rzej, aniżeli mężczyznom. Nietylko dla te 
go, że nie mogą dopiąć szczęścia małżeń 
skiego i macierzyńskiego, ale i ze wzglę 
dów czysto materialnych, które spraw ;a 
ja. że kobieta musi starać sie sama o s'e 
bie szukać pracy, konkurować na rynku 
pracy z mężczyzną. A w dzisiejszych 
czasach jest to sytuacja bardzo ciężka, 
bowiem dziś o pracę trudno każdemu 

Lecz i małżeństwo nie uwalnia kobie­
ty od konieczności szukan :a pracy. Gdy 
mężczyzna albo straci pracę, albo zacho 
ruje, kobieta zmuszona jest rtarać się 

o utrzymanie rodziny. 
Tak samo, jeżeli owdowieje i pozosta­
nie sama z matemi dz.icćmi, lub też w 
razie rozwodu. Mąż z którym się rozwio 
dła wprawdzie powinien starać sie o 
jej utrzymanie, ale ustawowy ten postu 
lat w dzisiejszych czasach często staje 
się martwą literą. • ; 

A także poszukiwanie pracy jakże jest 
trudne dla kobietyI Wszędzie przyznaje 
się pierwszeństwo młodym. Nietylko w 
salonach mód. sklepach, fryzjerniach sa 
łonach piękności, gdzie zatrudnione ko­
biety musza służyć jako wabik dla kllen 
tell, ale 1 w przedsiębiorstwach handlo­
w o - przemysłowych, gdzie ten motyw 
wprawdz :e nie powinienby oderywać ża 
dnej roli. jak np. w bankach, kantorach, 
na kolejach itp.. a jednak I tutaj chętniej 
przyjmują młode kobiety. Nie pos'adaią 
one wprawdzie takich wiadomości i d<< 
świadczeń, ale 

zato pracują taniej, 
nie mówię już o czysto psychologicznej 
stronie rzeczy, o tern, że administracja 
chętniej widzi młodych ludzi, piękne twe, 
rze 1 zgrabne postacie. 

W tych warunkach dla pracującej ko 
bietv starania o piękny wygląd dyktowa 
ne są nie tyle kokieter-* chęcią podoba 
nia się i chęcią zdobycia mężczyzny; Jes: 
to dla niel konieczność życiowa. W ko 
smetyce często widzą środek, mający 
im zapewnić staje posady lub znalezie­
nie nowej. 

Taka kobieta, zanim uda się w poszu­
kiwanie za pracą, długo przed zwiereb 
cifem 

poprawia braki swej twarzy: 
za wszelką cenę trzeba usunąć oznaki 
zbliżającego się podeszłego wieku ukryć 
zdradliwe zmarszczki itp. Lata mijają 
niema już tej elastyczności, ale nikt o 
tern nie śmie wiedzieć. Trzeba być zaw 
t.ze na baczności. Trzeba odgrywać ml: 
dą—• chociaż jest to rola trudna i męczi 
ca. Odczuwa się ból w kościach, nou' 
bolą, dostaje się zawrotów głowy, nie­
kiedy z przyjemnością chciałoby sie pt 
łożyć chociażby na kilka minut, ale prz:-
bóg. ani na chwile nie można poddać sir 
słabości. Tylko nie okazywać 

oznak wycieńczenia. 
Trzeba utrzymać formę, przedstawiać 
się młoda, uśnrechnąć się, chociażby 
człowiek zgrzytał zębami. Potem już li. 
dne środki kosmetyczne, ani żadne za­
biegi nie pomogą. 

głodzie, a niekiedy dochodzi do trasrdii 

Cztowiek w okresie wiosennym. 

M E D Y C Y N A T Y B E T A Ń S K A 
O UTRZyJtANIU RÓWNOWAGI W ORGANIZMIE* 1 

W medycynie tybetańskiej odżywianie 
organizmu jest pierwszym spośród czterech 
zasadniczych warunków życia. 

Nieprawidłowe odżywianie (zasilanie) 
ustroju w materjały odżywcze 1 regeneracyj 
ne powoduje rozstrój ogólnych i poszczegól 
nych funkcyj ustroju, oraz osłabienie zdol­
ności regeneracyjnych tkanek. Następstwem 
rozstroju funkcyj są najróżnorodniejsze ob­
jawy chorobowe, t. zw. powszechnie choro­

by. Medycyna tybetańska nie interesuje się 1 ju materjałów odżywczych. T o też ze 
oweml chorobami i chorób tych nie leczy, 
traktując je, jako objaw nieistotny dla przy 
czyny niedomagaj 1 cierpień organizmu Znaj 

swej strony zalecamy zawsze dużą ostro 
żjiość w spożywaniu owoców i jarzyn 
w stanie surowym, a w pewnych okre-

Przesadzanie dużych drzew. 
mm? 

Na miejscu, gdzie będzie się odbywała olimpjada rosną duże drzewa, które obec­
nie są przesadzane. Na wózkach przewieziono około 800 drzew, ochranllając korze­

nie specjalnym bandażem. 

Intratny handel kanarkami 
Export śpiewających samców. O H U 

dując przyczyny tych cierpień w rozstrojach; s a c n r o ] i U w y ł ą C z a m y je nawet całkowi 
funkcyj ogólnych i psychicznych, fizjolog!- c j e z djety. 
cznych i psychicznych, oraz specjalnych fun Zmienność stanów atmosferycz 
kcyj poszczególnych części I organów u- n y c h { t e rmicznych w porze wiosennej 
stroju, medycyna tybetańska stosuje synte- • o d b : j c i s j ę u i e m n i e n a f u n kcjach organi 
tyczne środki lecznicze, mające za zadanie z m u , t e m t e ż t , u m a c z y s ! e p 0 W S Z e c h i r e 

Skąd pochodzą nasi ..cytrynowi" ulu 
bieńcy. których kaskady złocistych tre 
!ó\v wnoszą promień radości życia do 
ponurych miejskich suteren i smętnych 
poddaszy? Nazwa Wysp Kanaryjskich 
zdawałaby sie wskazywać na ich iśter-
wotną ojczyznę. Przez długi jednak 
czas U T R Z F M V W 2 . ł o się błędne mniema­
nie, że kanarki były ongiś zadomowione 
w naszych iglastych i liściastych lasach 
dopóki rosnące zamiłowanie do tych 
ptaków człowieka i uprawiane przez nic 
go polowy, nic wytrzebiły ich całkowi­
cie z naszej strefy. 

Żyjący na wolności na wyspach Ka 
naryjskich. Azorskich oraz na Maderze 
gatunek fonarków, posiada upierzenie 

koloru zielonego, 

na wzór naszych czyżyków. Naukowa 
nazwa kanarka jest Serinus Canarius i 
zaliczony on został do rodziny zięb (frin 
gillid?c). Ptak ten. nieco mniejszy od 
hodowanego u nas kanarka domowego, 
żyje na drzewach i krzakach w okoli­
cach górzystych, do wysokości 1800 me 
trów; nie iest bojażliwy i bliskości czło 
wieka sie nie lęka. Żywi sie ziarnkrmi 
i nasionami, lecz nie gardzi też rośl na­
mi sałalowcmi. figami, a okazyjnie spo­
żywa także niektóre owady. 

Po zdobyciu w r. 1497 wspomnianych 
wysp. Hszpanie znaleźli upodobanie w 
rięknym śpiewie miejscowych zielo-

W ę d r u j ą c e m i a s t o . 
Olbrzymia karawana pielgrzymów. 

Karawana pielgrzymów sekty Daimów o 
jakie] nie słyszano, podobno, już od 13-go 
wieku, wyruszyła — jak donoszą z Bomba 
ju — z Ahmedabadu dla odwiedzenia kaplij 
tej sekty w Pilitanie i innych miejscowo 
ściach po drodze do Dżangarhu, stolicy pań powstaje 
siewka tej nazwy na półwyspie Kathiawaru. i 

(żołnierzy hinduskich) w charakterze esker 
ty. 

W marszu pielgrzymka ta sprawia wra-
| żenię falującego morza gfów ludzkich, a 

gdzie się zatrzyma dia odpoczynku, tam 

Wśród pielgrzymów znajduje się 9 wła 
ś^icieli przędzalni z Oudżaratu, 600 mni­
chów i mniszek 

odbywających pielgrzymkę boso, 
oraz liczni wybitni kapłani sekty. Do ogrom 
nego tłumu pątników przyłączyło się też 
nie zważając na trudy 1 niewygody takiej 

nagle całe miasto. 
Sekta Dżainów, pokrewna buddyzmo­

wi, a zwłaszcza wisznulzmowi, powstała 
w Indjach wschodnich około 520 r. prced 
nar. Jez. Chr. Obecnie sekta ta liczy około 
1 i pół miljona wyznawców wśród których 
znajduje się wielu zamożnych kupców \ fa 
brykantów hinduskich. Najwyższy jej ka> 

rielgrzymkl, wielu zamożnych Dżainów, jak plan mieszka w Serlngpatamie, w państwie 
również Ich kobiet, które zwykle nigdy nie Mysory. wwwnm., w pansrwic 
wyglądają poza mury swych domów. W Dżanagarthu, stanowiącym cel obec-

Olbrzym* ta karawana przedstawia ni* nej pielgrzym i Dżairińw, znaiduia sie wv-
zwykły wWok, gdyż towarzyszy jej 1.200, kute w skałami ich kaplice podziemne o-
wozów, zaprzęgniętych w bawoły, 400 au t -
busów I samochodów turystycznych, słoń, 

nych ptaszków i uznając ich zdatność 
do „wychowania domowego", przesie­
dlili je do swego kraju. Tam. gdy sic 
r»rzckonano, że hodowla „canariusów" 
nic przedstawia poważniejszych trud­
ności, poczęto ptakami terna uprawiać 

ożywiony handel. 
..Edukacją" i uszlachetnieniem kanar­
ków w szerokim zakresie, z imowali 
sie głównie mnisi klasztorni i w krótkm 
czasie „canariusy" stały s'e tak ulub ;o-
ne i modne, że nie mogło ich zabraknąć 
w żadnym dworze szanującego sic 
„Granda", nie mówiąc już o dworze kró 
Icwsk-m. jolzie zjawień e. sic z oswojo-
neiiii „cukrc.wcmi ptakami'' (tak zwano 
kanarki) należało poniekąd do ceremo­
niału dworskiego. 

Handel kanarkami kwitł przez prze­
szło sto Ir*, przyczem Hiszpan ;c eks-
poitcwali paki te do wszystkich kultu­
ralnych krajów Europy, stosując chytro, 
metodę wysyłania tylko śpiewających 
samców, podczas gdy wywóz samiczek 
był. celem zachowania monopolu han­
dlowego, 

surowo zabroniony. 
Taki stan rzeczy przetrwał do końca 
X V I wieku. Aż — jak głosi podanie, pew 
nego razu. okręt wiozący ładunek ka­
narków — samców, ro?b:ł sie u wybrze 
ży wyspy Elby i kanarki znalrzłszy się 
na. wolności, kojarzyły się z miejscowe-
mi ziębami i czyżykami, stajać s'ę dla 
Włochów mile widzianymi gośćm'. Od-
t?ć handel tymi skrzvd'atymi śpiewa­
kami począł przechodzić w rece Wło­
chów. Sku'1'iem prrzcn !a sic z innemi 
gatunkami zieb. kolor włoskich „cana-
rio* był już wybitnie pstrokaty i żółty. 

uregulowanie 
równowagi tych funkcyj. 

System ten opiera się przedewszystkiem 
na odpowiednlem zasilaniu ustroju w mater 
jaly odżywcze przyczem ped mianem mater 
jałów tych należy rozumieć wszystkls te 
elementy, które są niezbędne dla zaspokoje­
nia potrzeb fizycznych, fizjologicznych i psy 
chicznych organizmu człowieka. 

Jasną jest rzeczą, że prawidłowe odży­
wianie zw.ązanc jest przedewszystkiem z 
ogólnym stanem funkcyj dróg trawiennych, 
gruczołów wydziclniczycii, systemu nerwo­
wo - mięśniowego, krwionośnego Itd. O ile 
przyjmiemy jako założenie, że stan funkcjo 
nainy tych części i poszczególnych organów 
całego ustroju organizmu jest przynajmniej 
zadawalający, to w takim wypadku należy 
położyć przedewszystkiem nacisk na stan 
psychiczny, oraz na szereg czynników i 
wpływów zewnętrznych, związanych szcze­
gólnie ze zmianami kllmatyczneml, czyli 
zmianami pór roku, jak również z trybem 
życia. 

Zmiany klimatyczne, czyli zm'any pór 
roku, powodują zmienność stanów termicz­
nych zewnętrznych (w otaczającej przyro­
dzie). Zewnętrzny stan termiczny wpływa 
na funkcje przemiany energji cieplne] w sa 
mym organizmie. Ta energja cieplna organi 
zmu, zwana w medycynie tybetańskiej 

żywem ciepłem, 

jest Jakby naturalnym motorem, ożywiają­
cym funkcje dróg trawiennych I wszelkie 
łunkcje organizmu. Współdziałanie polegać 
winno przedewszystkiem na zasilaniu O T R U 

U I / M U w takie materjały odżywcze, które 
przez swe różne, naturalne własności zdol­
ne byłyby w jednych wypadkach funkcje tc 
pobudzać w łraych zaś równoważyć je, za­
leżnie od potrzeby, a więc od pory roku. 

Wreszcie niemniej ważnym czynnikiem 
jest tryb życia, czyli ustalenie takiego po­
rządku v/ życiu ccdz'er?nem, który odpowla 
dałby potrzebom i możliwościom organizmu 
Chodzi tu przedewszystkiem o regularność 

w porach spożywania posiłku, 

odpowiednie korzystanie z wypoczynku po 
pracy, sen, ruch na świeżem powietrzu, za­
chowacie hlgjeny osobistej i w otoczeniu, 
warunki pracy itd. Wszystko to w sumie 
decyduje o możności podtrzymania funkcyj 
i fizjologicznych sił i środków organizmu w 
normalnym stanie, a zatem 1 o prawklłowem 
odżywianiu się. 

Na tle powyższych wyjaśnień zagadnie­
nia samej dietetyki, czyli doboru pokar­
mów pod względem ich rodzaju, jakości o-
raz ilości, występuje w innem nieco świetle 
niż to zwykle się słyszy. 

Wyłącznym miernikiem wartości każ 
dego pokarmu jest jetjo oddziaływania 
na funkcje organizmu. Tak też jest w 
rzeczywistości. W związku z tem us'a!a 
nie jakiegoś ścisłego schematu djetetycz 
nego dla wszystkich jest niemożliwością 
Potwierdzają jo zresztą całkowicie ob­
serwacje nad sposobem reagowania or­
gan zmu np. na surowe owoce i jarzyny, 
powszechnie dziś zalecane ze względu 
na duże ilości witamin w naturalnym sta 
nie. Nic ulega wątpliwości, że tego rodzą 
ju surowizny są w zasadz :e 

zdrowjp i pożywne, 

jednak nie każdy organizm zdolny jest 
do przeróbki i przyswajania tego rodzą 
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znana predyspozycja organzmu do róż 
nych schorzeń w tym okresie. Przy nie 
prawidłowem zasilaniu organizmu w m.i 
terjały odżywcze nietrudno doprowa­
dzić wtedy do rozstroju funkcyj i zatrti 
cia przewodu pokarmowego, wślad za 
czem występują różnego rodzaju obja­
w y chorobowe nawet o charakterze cpi 
dcmicznym (tyfus, szkarlatyna 'odra, gry 
pa itd.). których główna przyczyną jest 
właśnie naruszenie równowagi w prze­
mianie energji cieplnej organzmu. T o 
też zalecić należy w okresie wiosennym 
unikania 

wszelkich surowizn, 
a więc surowych owoców, jarzyn, wody 
oraz wędlin, marynat konserw i Innych 
ciężkostrawnych materjałów odżyw 
czych, wymagających intensywnego u~ 
działu w przeróbce i przyswajaniu ich. 

W okresie letnim występują w organi 
zmic inne czynn ki o inrnch zadaniach 
funkcjonalnych, zaś mniejsze wytwarza 
nie sic ciepła w organi/mic zosiaje zre­
kompensowane przez spotęgowane cis 
pło zewnętrzne, zastępujące funkcje c-
nergji cieplnej w organizmie. Wzmaga­
ją się wówczas 

funkcje układu c h ł o n n e g o , 
który zmierza do bezpośredniego czer­
pania zasobów energji i materjałów rege >i"epowo 
neracyjnych z otwartej natury, z którą p o w a ł y 
organ zm wchodzi w najżywotniejszy natrafił 
kontakt. |tak t e r. 

W tych funkcjach i przemianach ukła | 
du chłonnego jest wielkie podob :eństwo 
do rozwoju życia w świecie roślinnym. 
Napozór obumarłe, zamknięte w sobie 
w okresie zimowym rośliny, pod wply 
wcm ciepła wiosennego budzą się z 
martwoty, wypuszczała młode pędy i 
korzonki, pragnąc z ziemi i z powietrz* 
czerpać soki t materie odżywcze, by", 
tworzyć z nich nowe tkanki i wzrastać ! I y , ? a r z - v 

zgodnie z ideą prawa natury. Podobnie {r11*' Ce l 
właśnie układ chłonuy organizmu czło- J?" 
wieka otwiera s ę do ciepła letniego, d o Ł , ? R O 

c e j F ' « » 

staci, aby przy ich pomocy wypełnić za E J ™ * 

dania przeróbki i przyswajania materja » . -
łów odżywczych. Dzięki tym wpływom L , " 
1 pomocy w djecie letniej nie potrzeba r •'" 
srosować specjalnych ograniczeń, z tem I 
jednak zastrzeżeniem, aby w ramach je 
dnego pos ;łku nie spożywać jednocze­
śnie np. mleka, lub potraw mlecznych Z L _ 
męsem, rybami, lub owocami, oraz a b y ( B j | <| 
unikać zimnych napojów po zmęczeniu, | ~ 
zgrzaniu się itp. H\U 
mmmmmmmmmmmmmmmmm^mmm^mmmmmmm 
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Potwór z wyspy Henry Ka 
nie przypomina ani ryby, ani ssaka. 

Londyński „Daily Mail" podaje ostatnio 
szczegółowe sprawozdanie angielskiego u-
czonego dr. Neal Cartera, dyrektora mor­
skiej stacji eksperymentalnej, który ostatnio 
badał szczątki egzotycznego zwierzęcia, od­
krytego przed 30 laty na wyspie Henryka 
w odległości 25-ciu mil od brytyjskiej Ko-
lumbji przez Hugona Sandstroma. 

Sandstrom byl wówczas członkiem nau­
kowej ekspedycji amerykańskiej i w okolicy 
wyspy zauważył na skale szczątki jakiegoś 

200 kucharzów 1 300 uzbrojonych siepajów 

niezwykłego zwierzęcia, nie przypominające 
bok takich samych jaskiniowych kaplic bud ! go 
dyjskich. ani ryby, ani ssaka. 

• - * jOkazało się, że zwierzę zginęło już Szereg 

dni tema i częściowo uległo rozkładowi. 
Miało ono długości 30 stóp. Posiadało łeb 
podobny do «'•• . ia htb konia. Nie miało 
żadnych zębów, ani kości, lecz jedynie ro-
dziaj grubych ości, Jak u ryby. Po zbada­
niu okazało się również, że zwierzę to po­
siada mięso, podobne do mięsa wołowego. 
Sandstrom zabrał dziwne zwierzę morskie 
z sobą. Zostało one 

odpowiednio spreparowane. 
Oglądając je, dr. Carter porównuje ta­

jemnicze to stworzenie z potworem mor­
skim w Loch Ness, o którym tyle pisano, 
a który okazał się resztkami sterowca zato 
pionego. 

— Co tu porabiasz? 
— Łowię ryby. 
— Czy już coś złowiłeśN 
- - Nie. 
— Skąd zatem wiesz, że łowisz ryby". 

ZAWÓD. 

— Serdeczne współczucie, pani Żarkc . /a , 
więc to jednak prawda, że pani mąż zginął 
-v katastrofie samochodowej? 

— Tak, pani Głąbkowa, samochód prze­
koziołkował się na zakręcie. 

— Słyszałam, że pani mąż był wysoko! 
ubezpieczony. 

— Tak, na sto tysięcy złotych l 
— Mój mąż też jest wysoko ubezpieczy-; 

ny. Niech sobie pani pomyśli, że kiedy nie-; 
dawno był w wypadku samochodowym, teri' 
idiota w ostatniej chwili wyskoczył, 

W ZAPALE. 

Pośrednik matrymonjalny: — Boga ta ! 
jest za dwie, piękna za dwie, gospodarna) 
za dwie... 

Kandydat: — A ile ma lat? 
Pośrednik: — Też za dwie! 
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JEDNO SŁÓWKO. 

—» Najdroższa panno Liii, jedno jedyne 
słóweczko od pani, a będę najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie . 

— Tylko iedno? Dobrze: kretv»' 
Berlin}, 

zeszę. U| 
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